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oległo kilka tysięcy żołnierzy 
podczas zdobywania prow. Tigre 


` Pokojowe propozycje są niedostateczne 
LONDYN. (PAT). Propo- , m l 


* 


sarza Abisyniji, musiałyby pro Ponieważ jednak oczekiwane 


; i ni, sia proj | Ministerstwo: Spraw Zagra i Na połnoco - wschodzie od Ma- 
zycje wysunięte przez Museo- [pozyeje ste éciflo b 76 określo- | nicznych odmawia' wszelkich | jest, że premjer Laval uda się | kelle, również toczą się krwawe 
liniego, jako płaszczyzna dla|ne. Jednakże rząd brytyjski |wyjaśnień na temat, czy 'wy-|również do: Gonówyzstta peee | NANa Santan Pany = Zr 


atak włoskiej artylerji. W każdym 
iazie Makalle jest ciągle jeszcze w 
rękach wojsk Negusa, a najbliższe 
pułki włoskie znajdują się w odlo- 
tości 25 klm. (a więe p cały dzień 
rogi) od tego miasta. 


rokowań pokojowych, nie w 

 wołują w brytyjskich 'kołac 

rządowych  przesadnych « na- 
Rzecznicy interesów angiel- 


uważa za możliwe dalsze ba- 
dania gruntu co do stanowi- 
ska - włoskiego, 
premjer Laval. 


jazd min. Hoare'a:w dniu 31|czy nasuwa się przypuszcze- 
i bom. do Genewy znajduje się |nie, że spotkanie w Genewie 
jak to czyni |w związku z badaniem gruntu |nie będzie bez znaczenia dla 

| "leo do stanowiska włoskiego. ! dalszych rozmów pokojowych. 


- skich podkreślają, że projek- 
ty te nie są tego rodzaju, aby 
mogły na rząd brytyjski wy- 
wrzeć większe wrażenie i że 
nie przedstawiają żadnego un- 

 zasadnienia dla jakiejkolwiek 
zmiany w procedurze ligowej 
w zakresie sankcyj. 

|. Propozycje Mussoliniego są, 

zdaniem tych kół, jeszcze nie- 

dostateczne dla zakomunik»- 
wania ich cesarzowi abisyń- 
skiemu. Zanim komunikat na 
ten temat zostałby przez rząd 
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me 
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"W Warszawie otrzymano no- 
we depesze od mjra Karpiń- 
kiego, donoszące, że wyleciał 
z Dżasku do Karachi w In- 
ch Zachodnich, wczoraj o 
godz. 9 rano według czasu miej 
cowego. 

_W drodze lotnicy polscy wpa 


R; 


"CIESZYN (PAT). Wczoraj, w dniu 
.|więta narodowego Repubsiki Cze- 
dosiowackiej odbyła się w czeskim 
(jeszynie zapowiadana oddawna 
fonitestacja czeska pod hasłem 


3 " 
ilekorowała domów. 


monstracja miała ch fe 
olski. Władze czeskie zarządziły 
Mleko idące środki ostrożności. 
- Winje kolejowe obstawiono liczne- 
mi posterunkami żandarmerji. Po 
Micäch Cieszyna krążyły przez ca- 


MADRYT, (PAT). W- Kortezach 
oczęła się wczoraj dyskusja 0 
wozdamiu komisji, wyłonionej 
Mprowadzenia śledztwa z .po- 
blu oskarżeń wysuniętych przez 
Menini Koni "Ar 
ewydniczący komisji rrańtz 
dylaiczył, że PAR punkty oskar 
tefStraussa zostały sprawdzone: 
anss zwrócił się do generalnej 
kcji Bezpieczeństwa, Publicz- 
ea róśbą o pozwolenie na 
Mestis domu gry w San | Seba- 


Owgrafja dokumentu, któ 

B idije się w aktach komisji, 
l tdza, iż minister Spraw Wew- 
o udzienit ua to swej zgo- 


brytyjski skierowany: do ce+* 


Ali w niskie zachmurzenie, na- | - 
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-230.000 żołnierzy w boju o Makalle 


(Własna obsługa rzdjo-te:egraficzna z Aleksandrji) 


Zapowiedziana na wczoraj wiel- 
ka ofensywa wojsk włoskich na 
froncie północnym rozpoczęła się... 
wielkiemi uroczystościami i zabawą, 
która trwała całą noc. W południe 
marsz. Badoglio dokonał poświęce- 
nią nowowybudowanych szos, siąg- 
nących się od Adi Ugri aż do Adui, 
i natychmiast wyjechał samolotem 
na linję frontm . me 
"W ożolicy. Debta. Sion trwają juź 
od kilkunastu godzin walki między 


stępnie — w strefę silnego, po- 
rywistego wiatru. -Potem na- 
otkali na ulewne deszcze. 
esztę drogi do Karachi w In- 
djach Zachodnich, odbyli w 
bardzo niebezpiecznych ` wa- 
dkg bo wśród gęstej 
mgły. 
ilne, przeciwne wiatry, 
zmniejszyły znacznie szybkość 


łą noc geste patrole żandarmów. 

Zamiast zapowiadanych przez 
prasę czeską 50:000 uczestników ma- 
nifestacji w pochodzie i zgromadze- 
niu na rynku w Cieszynie wzięło 
udział zaledwie 4.000 osób, w prze- 
ważającej części przyjezdnych, po- 
nieważ miejscowa ludność polska 
w manifestacji udziała nie wzięła. 
Uczestnicy ci przybyli do Cieszyna 
z Moraw i innych prowincyj czes- 
kich specjalnie zmobilizowanym 
parkiem samochodowym, liczącym 
kilkaset samochodów. 


dy. Stwierdzono autentyczność 
dwóch depesz, kompromitujących 
Aureljusza Lerroux- i Santiago Vi- 
wardeia. Stwierdzono. że niejaki 
Pichy Pon podjął czek na 2.000 gul- 
denów. 

' Benzo, ówczesny podsekrełarz sta 
ru w ministerstwie spraw wew- 
nętrznych, potwierdził autentycz- 
ność listu, podpisanego przezeń, a 
zawierającego zawiadomienie o 
przyznaniu Straussowi prawa -do 
st napisał 'na życzenie Salazar 
Alonso, ówczesnego ministra Spraw 
wewnętrznych. | ; 

Komisja nie twierdzi, że. wszyst- 
kie te czyny są występne, ale żąda 


kd 
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gry w ARE Benzo zapewnia, że f“ 
t 


pułkami gen. Santini, a nieregalar- 
nemi oddziałami czarnych. Abisyń- 
czycy doskonale wykorzystali nie- 
równości terenowe, to też początko- 
wo włoscy askerzy ponieśli ogrom- 
nę straty, wpadlszy w krzyżowy 0- 
gień świetnie zamaskowanych ka- 
rabinów maszynowych. Nad ranem 
przybyła na miejsce walki eskadra 
samolotów i, jak donoszą z Addis- 
A;beby, dopiero bomby gazowe zmu- 
siły: Abisyńczyków do wycolania się 
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mimo mgły, deszczów i przeciwnych wiatrów 


lota. Samolot polski—„Niebie- 
ski ptak“ — nie mógł robić wię! 


me 


z Debra Sion. 

Na środkowym odcinku frontu; na 
prawym brzegu rzeki lakkaze, woj 
sko abisyńskie zaatakowało Wło- 
chów, którzy zdołali jednak oskrzy- 
dlić przeważające siły przeciwni- 
ków i rozpocząć marsz na Abbi Ad- 
di, miejscowość położoną zaledwie 
o 15 kilometrów od Makalle. Na pół- 
noc od Addi Abbi nocy wczorajszej 
nastąpiła koncentracja armji ras 
Seyuma, sztab abisyński uważał bo- 


wiem, że ż tej strony nastąpi dęey- |. 


dujące natarcie wojsk włoskich. 
Stało się śmiej inaczej; kolorowe 
wojska włoskie pod dowództwem 
gen. Piroli Zaatakowoiy pastp gór- 
skie Hausien i pe morderczej oś- 
miogodzinnej walce zdołały 
dostać się aż do wiosek Alagi i Su- 
essami. W tęn sposób cała prowin- 
cja aż znalazła się w rękach wło- 
skich. Straty z obu stron są olbrzy= 
mie. Na przełęczy Wahabn zginęło 


rze. 


cej, jak 125 kim. szybkości |600 Włochów i 2300 Abisyńczyków. 


przeciętnej. 

Lądowanie w Karachi wy- 
padło na godzinę 6 min. 15 po 
południu. Odlot do Allahabad 
miał nastąpić po krótkim wy- 
poczynku w Karachi. 


| Manifestacja przy odgłosie petard 


(zeskie kombinacje polityczne w Cieszynie nie udały się 


Na rynku w Cieszynie przema- 

wiali m. in. prezes Klimćr, konfi- 
derit czeski Iwanka, który był głów- 
nym świadkiem oskarżenia w głoś- 
nym procesie p dbsajij eynyjska 
słowackiego profesora Tuki oraz 
gen. bugr, Mówcy podkreślali, że 
Śląsk jest „odwiecznie czeski* i 
wzywali obecnych do ślubowania 
na wierność republice. 
i W czasie zebrania ra rynku w 
Cieszynie wybuchły cztery petardy, 
posolując zamieszanie wśród obec- 
nych. f 


Ruleta skompromitowała ministrów 


| Aferą zajął się parlament hiszpański 


aby caloksztalt sprawy był zbada- 
"y przez trybunał. Arranz podkre- 
ślił nieformalnmości w udzieleniu 
Straussowi zezwolenia na prowadze 
nie domów gry. jakkolwiek w ak- 
ch urzędowych jest wzmianka, 
Że prośba Straussa została odrzuco 
na, ówczesny minister Spraw Wew- 
uętrznych Salazar Alonzo i podse- 
krełarz stanu w tem ministerstwie 
kenzo oświadczyli, iż zezwolenie 
Straussowi zastało udzielont: 
Arranz wyraża zdziwienie, że ru 
łęła, zabroniona w San Sebastian po 
| ku „godzinach funkcjonowania, 
togła być zainstalowana w For- 
mentor,.0 czem ukazały się ogło- 
szenia w. prasie, 


-Abisynja chce pokoju 


Ofensywa wojsk na froncie pół. 
nocnym uwieńczona jest narazie 
pomyślnemi wynikami — widać je- 
dnak ze strony Abisyńczyków niee 
slychanie zacięty opór. Kolumny 
wojsk kolorowych, ktiie brały nie 
mal wyiączny udział we wczoraj= 
sych wałkach posuwają się b. po- 
woli, a przewidywane w dniu wcze 
rajszym zajęcie Makalle ckazało 
się wręcz niemożliwe. 

Wedlug obliczen angielskich w 
walkach o Makalle (miejscowość 
zrównaną zreszią zupełnie z zże- 
mią) bierze udział 70,009 Włochów 
dysponujących 5 tysiącami karabi- 
nów maszynowych i.. 160.000 Abi 
syńczyków z 500 karabinami maszy 
nowenmii. 

W godzinach wieczornych rozpo: 
częły się także: (bo dwudniowym 
„wypoczynku ”') dalsze ataki włos 
skie na Gorahai, Wediug wiadomow 
ści z Addis Abehy ras Desta osobi- 
ście prowadził do kontrataku 50- ty. 
sięcy czarnych żołnierzy stanowią- 
cych, pierwszą linję obronną Go- 


raha ”, j 

Z Dżibuti nadeszła . wiadomość, 
że przybył tam zdrowo i cało b, 
porer włoski w Addis Abebie, hr. 
inci. 


na bardzo iwardych warunkach 


PARYŻ (PAT) Nowomiano- 
panyiar abisyński w Par 

żu, Wolde Mariam, oświad- 
czył przedstawicielowi „Excel 
sior“ co następuje: Chcemy 
pokoju, ale pokoju honorowe 
go. Nie zawrzemy pokoju, do- 
póki nie zostaną nam zwróco 
ne święte miasto Aksum, 


Adua, i Adigrat, upoważniam 
traa do wydrukowania tego. 

ie zgodzimy się. na utratę 
ani jednego metra kwadrato- 
wego naszego terytorjum, na 
tomiast z radością przyjmie- 
my pomoc ekonomiczną i mo 
ralną Europy jaką zaofiaro' 
wał nam komitet 5-ciu. 


Statek — widmo 


przyholowano do Gdyni 


Zdążający do Gdyni paro- 
wiec szwedzki „Skandinavia“, 
napotkał na Bałtyku 2-masz- 
tomy żaglowiec motorowy „Al- 
fhild", który nie dawał sygna- 
lóm, wobec czego parowiec 

odszedł do szkunera i prze- 
conaroszy się, że jest on bez 
załogi, przyholował go do Gdy 
ni. Na „Alihild” "wsz ;stkie nad 
budówki są w porządku. Ksiąg 
ani też jakichkolwiek doku- 
mentów nie znaleziono. Nie 
znaleziono również rzeczy za- 


łogi, które widocznie zabrano, 
opuszczając pokład statku, na 
co wskazuje brak szalupy ra- 
tunkowej. Kto jest właścicie- 
lem żaglowca, narazie nie zao- 
lano ustalić.  Macierzystym 
portem „Alfhiłlda* jest port 
Sólvesberg. ładunku „Alf- 
hild" narazie nie zdołano usta- 
lić, ponieważ cały pokład jest 
załadowany drzewem i deska- 
mi, co uniemożliwia dojście do 
wnętrza statku. Władze zde- 
cydowały przyholować „Alf 


hild“ do Gdańska. 


Całe miasto leży w gruzach 


MANAGU (PAT). Lotnik 
amerykański Kingsley doko- 
nał wczoraj lotu nad częścią 
Nikaragui, nawiedzoną przez 


szczone. Jedyne budynki, któ 
re ocalały w tem mieście, to 
komora celna i gmach miejsco 
wego dowództwa wojskowego. 


huragan. Lotnik stwierdził, że|Loinik zauważył nad brzega- 


miasto 'na ć 
Adios zostało calkowicie: zni- 


rzylądku Gracias| mi rzeki 


1 oco ha pograniczu 
Hondurasu i Nikaragui) licz- 
ne trupy i wielu ranionych. 


POD PARASOLEM. 

Była północ, Deszcz lał, jak 
2 cebra, ale Kuba Kompot 
zwizdał sobie na deszcz. 

liał duży, nowiutki para- 
sol i w doskonałym humorze 
szedł środkiem chodnika. Tuż 
przed nim szybkim krokiem 
szła przemoczóna do nitki 
zgrabna niewiasta. 

Kuba miał parasol, niewia- 
sta nie miała, Czy może być 
lepsza okazja do zawarcia 
znajomości? 

To też Kuba, nie namyśla- 
jąc się długo, zrównał się z nie 
znajomą. 

— Przepraszam — odezwał 
o Czy pani pozwoli? 

Niewiasta spojrzała chłodno 

— Na co? 

— Żebym odprowadził  pa- 
nią z parasolem do domu. Pa- 
ni jest cała mokra; pani się 
może przeziębić, 

warz nieznajomej 
chmurzyła się. 

— Dziękuję. Pan jest bar- 
dzo grzeczny. 

„ I po chwili szli już, trzyma 
jąc się pod rękę, jak najlepsi 
znajomi, 

uba promieniał. Panna by 
ła ładna, miła, zgrabna, jed- 
nem słowem taka, z którą się 
można pokazać. 

— Umówię się z nią na 
tro — planował sobie. — 


roz- 


u- 
a 


ę do kawiarni, to 


z nią wejd 
wiosk szlag trafi. Fajna 
dziewczynka, 

wzrósł jesz- 
cze bardziej, gdy panna spy: 
tała go troskliwie, 

— Panu pewno już ręka ze- 
mdłała od parasola? Pan po- 
zwoli, ja troszkę potrzymam. 

Kuba Kompot był tem po- 
prostu wzruszony. 

— Co za delikatność! — za 
chwycał się. — Co za wycho- 
wanie! 

Wręczył towarzyszce para- 
sol, przytulił się do niej czule 
i dopiero zaniepokoił się trosz 
kę, gdy spostrzegł, że oddala 
ją się od śródmieścia. 

— Gdzie pani właściwie 
mieszka? — spytał. — Dale- 
ko? l 
Niewiasta spojrzała mu w 
oczy, 

— Już się pan waha czy 
mnie odprowadzić? 

— Co znowu! Odprowadzę 
panią pod samą bramę, Tylko 
chcę wiedzieć gdzie to jest? 
Gdzie pani mieszka? 

— W Jabłonniel.,, 

Młody donżuan poczuł, że 
tobi mu się słabo. 

— W Jabłonnie? Przecież 
ani kolej, ani kolejka już nie 

pieszo. 


idzie. 

— Wiem. Pójdę 

— O tej porze?! Na taki 
deszcz?! Dlaczego pani tak 
późno się wybrała? 

Nieznajoma rozejrzała się 
dookoła, 

— Tss.. Niech pan nikomu 
nie mówi. Ja uciekłam ze 
a dla warjatów! 

ubę Kompota oblał zimny 
pot: 


— Ja jestem królową. Ale 
nikt mi nie chce wierzyć. Wsa 
dzili mnie do szpitala przez 
zazdrość. Ale ja uciekłam. 

Kuba czuł, że lada chwila 
zemdleje. Warjatka! Prawdzi 
wa warjatka! Trzyma jego 
nowy parasol! Na ulicy pu- 
sło! Trzeba za wszelką cenę 
odebrać jej parasol i zwiać. 

— Mo.. może pani się zmę- 
czyła? Mo.. może ja potrzy- 
mam parasol? — zapropono- 
wał, trzęsąc się, jak w febrze. 
Nie! Nie zmęczyłam się. 
Jestem silna! Muszę być silna, 
żeby wrócić na iron. 

— Kró... Królowo!... — szczę 
kał zębami Kuba. — Poco kró 
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Sejm uchwalił pełnomócnictwa” dla Prezydenta Rzplitej 


Front sejmowy przedw kartelom 


Grupa robotniczo-pracowmicza żąda ochrony najgorzej 
opłacanych fustkcjonarjuszów 


Wczorajsze plenarne posie- 
dzenie Sejmu rozpoczęło się 
z półgodzinnem opóźnieniem. 
Otwierając posiedzenie, Mar- 
szałek zaprasza do prezydjum 
przewodniczącego komisji, któ 
ra uchwaliła projekt ustawy o 
pełnomocnictwach, poczem u- 
dzielił głosu referentowi wice- 
marszałkowi Miedzińskiemu. 

NOWE PODATKI. 


Mówca w krótkiem przemówieniu 
popiera w imienin komisji projekt 
ustawy o pełnomocnietwach i pro- 
si o przyjęcie go w brzmieniu prze- 
dłożonem przez rząd. Wicemarsza- 
łek Miedziński 
nien pomóc rządowi, który postawił 
sobie: za zadanie zwałczenie kryzy- 
su gnębiącego od lat Polskę, Proces 


odnosi, że Sejm wi-. 


przywrócenia równowagi budżeto- 
wej i usunięcia niedoboru, nie może 
się oczywiście obejść bez ofiar. Dla- 
tego też rząd będzie musiał nałożyć 
| oo na wszystkie warstwy spo- 
eczne. 

Po zakończeniu przemówienia zo- 
stał p. Miedziński w myśl powe 
regulaminu również pówołany do 
zajęcia miejsca w prezydjum, po- 
czem aMrszałek zwrócił się z zapy- 
taniem do Izby, oy ża jakieś pyta- 
nia, na które mógłby odpowiedzieć 
referent, 

PYTANIE BEZ ODPOWIEDZI. 

Wówczas pos, Sarnecki zapytał, 
czy prawdą jest, że nowy podatek 
zostanie nałożony również na pobije- 
rających miesięczne pobory w wy- 
sokości 125 zl. Referent nie mógł na 
to odpowiedzieć, zaznaczając, że tyl 
ko Te sjeegret yje rządu mógłby u- 
dzielić w tej mierze odpowiedzi. 


Tworzą się ugrupowania w Sejmie 


Grupy pracownicze 


Przystąpiono do dyskusji. 
Była ona bardzo ożywiona 
i długa. Do głosu zapisała się 
kolejka mówców przekracza- 
jąca 20 osób. Mimo tak wy- 
czerpującej dyskusji trudno 
sobie jeszcze stworzyć obraz 
nowego układu sił w parla- 
mencie. Oczywiście zarysowu- 
ją się pewne więcej, lub mniej 
wyraźne grupy, ale szereg po- 
słów przemawia we własnem 
imięniu, jakkolwiek wiele 
przemówień pokrywa się zu- 
pełnie pod względem treści. 

Zupełnie zwarcie wystąpiła 
na were ponien 
grupa posłów z 3 wojewódz 
zadkódiich, w której imieniu 
przemawiał pos. Surzyński 
z Poznania. Po raz pierwszy 
w obecnym Sejmie wystąpiła 
nowa grupa robotniczo-pra- 
cownicza. Oświadczenie” w 
imieniu tej grupy złożył: pos. 
Wymysłowski, zaś w skład jej 
wchodzą posłowie: Waszkie- 
wicz, Pochmarski, Mróz, Pie- 
trzak i Szymański. 

Zaznaczamy, że nie można 
wymienionych posłów uważać 


dochodzą do głosu 


jako jedynych Lalka 
świata pracy, 5 yż również in- 
ni posłowie, jak np. Madeyski, 
Krukowski, ezy  Gardecki, 
rzemawiając wczoraj, mówi- 
i o interesach pracowników 
fizycznych i umysłowych. Czy 
nili to jednak we własnem 
imieniu. 
PRZYSTOSOWANIE PACJENTA 
DO OPERACJŁ 
Rozprawa sejmowa wskazała do- 
bitnie, że wszyscy widzą, iż nadcho- 
dzą nowe obciążenia dla społeczeń- 
stwa, które jednakże są nieuniknio- 
ne i muszą być poniesione w imię 
interesów państwa, Chodzi tylko o 
to, by najmniej dotknąć najniższe 
warsiwy społeczne, by drogi ułat- 
wień na innych odcinkach, jak 
zmniejszenie cen artykułów skarte- 
lizowanych, monopolowych, obniżkę 
komornego, elektryczności, gazu 
it. p umożliwić przetrzymanie mo- 
wej operacji. r i s’ 
Wielu mówców zgłaszało pod adre- 
sem rządu apele, zwracało uwagę 
na szereg niedociągnięć, wyraź 
takie czy inne życzenia, ale tylko 
bardzo nieliczni m. in. pos, Krukow- 
ski, uzależnili swój stosunek do oma- 
wianegó projsktu ustawy o pelno- 
mocnictwach od przyjęcia ieh po- 
rawek: Zresztą za wyjątkiem wy» 
cj wymienionego posła Krukow- 
skiego nikt poprawek slormnułowa- 
nych nie zgłaszał. 


Kuraganowy atak na kartele 


Znamienny był również 
huraganowy atak na kartele. 
Okazuje się, że za wyjątkiem 
posłów, będących w pełni re- 
prezentantami ciężkiego prze- 
myslu, jak p. Wierzbickiego, 
czy Hołyńskiego, nikt w Sej- 
AC TARRO EAR ENTO EER 


lowej na tronie parasol? Ber- 
lo jest potrzebne. Kio to wi- 
dział królową z parasolem? 
Tss!., — syknęła „królo 
wa“, — Niech pan mówi ci- 
szej. Bo znów mnie zamkną. 
Odprowadzi mnie pan do sa- 
mego domu. Obiecał pan! Dro 
a ciemna, ale nic nam nie zro 
ią. Mam przy sobie nóż, o- 
2 nóż! 
uba poczuł, że włosy sta- 
ją mu dęba. W panicznym 
strachu rzucił się do ucieczki, 
zostawiając parasol w rękach 
warjatki. 


Następnego dnia w sklepie 
na Wołówce, młoda przystoj: 
na niewiasta sprzedawała no- 
wy męski parasol. Doświadczo 
ny kupiec obejrzał go iw 
śmiechnął się z uznaniem. 

— To jest dobry 4 BA 

plarz. Dam 10 złotych, Ale o- 
słatnio panna Zuzia coś przy- 
nosi same graty. 
Co zrobić? — westchnę- 
ła młoda przystojna niewia- 
sta. — Nie moja wina, że cza- 
sem się pętak dowali z dziu- 
rawym parasolem. 


Napoleon Sądek. 


mie nie ma ciepłych uczuć pod 
adresem kartelowców. 

Nikogo to chyba nie dziwi, 
gdyż każdy obywatel jęczy 
pod obuchem cen, dyktowa- 
nych przez kartele, które dba- 
ją jedynie o swój dochód, nie 
oglądając się na nic. Uderzano 
jednak nietylko w kartele. 
Razy padały również pod adre 
sem monopolów, których ceny 
nie uwzględniają zupełnie 
zmienionych warunków do- 
chodowych całego społeczeń- 
stwa, Dziwnie na tle nowycn 
obciążeń, które czekają naj- 
szersze warstwy  społeczeń- 
stwa brzmiały cienkie tony w 
obronie „biednych“ kamienicz 
ników, na których spadnie 
przymus obniżenia komornego 
o 15 proc. Oczywiście, że te ża- 
łosne pienia nie znalazły echa 
w Izbie. 

ROLNICY 
WITAJĄ FROGRAM 
Z ZADOWOLENIEM. 


W dyskusji zabrał pierwszy |; 


głos pos. Dębicki, który w imie 
niu rolnictwa wita program 
gospodarczy rządu, zmierza ją- 


cy do podniesienia dóchodo- |- 


wości i opłacalności warszta- 
tów rolnych. 

Pos. Surzyński wskazuje, że 
niema nikogo, ani żadnego ze- 
społu, ani metod, które mogły- 
by zastąpić Marszałka Piłsud- 
skiego. Musi wig nastąpić no- 
wy okres w metodach rządze- 
nia. Mówca odnosi się z peł- 


nem uznaniem do zapowiedzi 
powołania do życia lzby Pra- 
cy, gdyż na odcinku ustroju 
pracy nic u nas jeszcze nie 
zrobiono. 

O izbach Pracy mówi obszer 
niej Madeyski, podnosząc 
że widzi w pieda wice- 
premjera wiatkowskiego 
chęć wiązania idei państwa 
z ideą świata pracy. 

_ Pos. Gładysz domaga się wo- 
góle rozwiązania karteli, gdyż 
z powodu nich cierpi cały na- 
ród. Dla ułżenia narodowi 
trzeba poświęcić dobrobyt kil- 
ku magnatów. Mówca domaga 
się dalej usunięcia samowoli 
urzędów skarbowych, które 
w całym kraju są antyrgado- 
we przez swoje praktyki . sto- 
sunek do obywateli. 

ZMNIEJS SIĘ PŁACE — 
SPADNIE SPOŻYCIE. 

Pos. Krukowski wskazuje, 
że go powinno skreślić 
zadłużenie rolników i w ten 
sposób ulżyć im. Podnoszenie 
cen płodów rolnych odbija się 
niekorzystnie na świecie pra- 
cy. Nowe opodatkowanie pra- 
cowników przyczyni się do 
spadku spożycia. Wskazuje na 
konieczność ża Wait świata 
pracy i wyraża wątpliwość czy 
w obecnych warunkach rząd 
potrafi ściągnąć nowonałożone 
podatki. Jesteśmy wszyscy na- 
sławieni na wieś, a tymczasem 
obniżka dochodowości pracow 
uików odbije się w znacznym 
SRDA i na wsi. 
OZŚZCZĘDNOŚCI POZA: PŁAGAMI. 

Mówca apeluje, by rząd znałazł 
nnei drogi na pokrycie niedobory | 


= 


i przypomina, że premjer Kościał- 
kowski bezpośrednio po objęciu 
urzędu prezydenta Warszawy po- 
czynił znaczne oszczędności w gospa- 
darce materjałowej. Możliwość ta 
kich oszczędności we wszystkich u= 
s post przedsiębiorstw ch i mono= 

ch jest olbrzymia, Radykalnemi 
rodkami, zmierzającemi do napra« 
Bhi sytuacji gospodarczej; opwie się 
cały świat pracy, w obecnych jed- 
nakże warunkach, kiedy np. niewia» 
domo jeszcze dokładnie co będzie æ 
kartelami, mówca podtrzymuje swo« 
ją poprawkę i w razie jej odrzucs« 
nia wstrzyma się od głosowania. 


ZMNIEJSZYĆ FUNDUSZE 
DYSPOZYCYJNE.. 


Pos. ks. Lubelski, nie zgłaszając 
formalnego wniosku, wskazuje, że 
należy wyłączyć od nowego podat« 
ku najniższe grupy i stosować go od 
8 stopnia płacy, a natomiast pod- 
gu progresin 4 najwyższych stop- 
ni. Nowym podatkiem należy rów= 
nież obciążyć członków obu Izb 
wreszcie proponuje zmniejszenie 
o połowę wydatków reprezentacy je 
nych dla dygnitarzy państwowyc 

oraz funduszów dyspozycyjnychu 
Proponuje dalej zniżenie opłat no- 
tarjalnych oraz taks dla. komorni- 
ów, obniżenie stopy procentowej 
w bankach. Mówca wita z uznaniem 
zapówiedzź ukrócenia karteli. 


Dla zaradzenia bezrobocin wsł 
pos. ks. Lubelski proponuje przy» 
ką gej do silniejszego wykonania 
reformy rolnej. Zapowiedź współ- 
pracy rządu ze społeczeństwem 
wszyscy przyjęli z zadowoleniem. 
Dla zdobycia zaufania szerokich 
warstw rząd winien Zaniechać pew= 
nm praktyx, jak dawanie postus 
chu denuncjatorom, kierować si 
sprawiedliwością wobec wszystkich 
obywateli bez różnicy przekonań 
politycznych i religijnych. Mówca 
wypowiada się za amnestją poli- 
tyczną dla tych więźniów i prze» 
stępców, którzy dawają gwarancję, 
że nie będą działali przeciwko pań- 
stwu i rządowi i stoją na gruncie 
państwowości polskiej... 


Żądania świata pracy 


Imieniem grupy robotniczo- 
racowniczej oświadczył pos. 
Wydryaiówski: 

1. Dekrety wydawane na 
podstawie pełnomocnictw nie 
powinny się przyczyniać do 
zmniejszenia zarobków pra- 
cowników fizycznych i umy- 
słowych, państwowych — sa- 
morządowych ubezpieczenio- 
wych i prywatnych, zarabia- 
jąc poniżej 250 zł. miesięcz- 
nie, 

„2. W związku z zamierzo- 
nem podwyższeniem podatka 
dochodowego uważamy, iż 
podwyżka rż nie może obej- 
mować najbiedniejszej war- 
stwy ludności dotychczas wol 
nej od podatku dochodowego 
t. jj minimum zarobków nie- 
SPOSA winno pozo- 
stać w dotychczasowej nor- 
mie 2.500 z. rocznie przy do- 
tychczasowem uposażeniu, 
Zapowiedziane zniżki 
przewozów i cen artykułów 
monopolowych i kartelowych, 
jak węgiel, żelazo, cukier, ele 


ktryczność oraz komorne win 
ny być wprowadzone równo- 
cześnie z dodatkowem obcią* 
zeniem podatkowem warstw 
pracniących. 

4, W związku z zapowiedzia 
ną obniżką cen wyrobów prze 
mysłowych uważamy za ko* 
nieczne, aby rząd wydał odpa 
wiednie zarządzenia, któreby 
zabezpieczyły pracowników 
fizycznych > i umysłowych 


przed Rox obniżenia płac w 
górnietwie, hutnictwie, prze» 


myśle i handlu. 


SEJM UCHWALIŁ PEŁNO- 
MOCNICTWA, 

Późnym wieczorem, po wy* 
czerpaniu dyskusji Sejm u- 
chwalil w drugiem i trzeciem 
czytaniu ustawę o pełnomocni 
ctwach. W czwartek ustawa 
ta znajdzie się w Senacie. 

Jak się dowiadujemy, roze 
rawy w Senacie poprzedzi 
krótkie przemówienie premje 
ra Kościałkowskiego, który u- 
zasadni konieczność pełnomoo 
nietw. 


Ze świata pracy. 


O SZEŚCIOGODZINNY DZIEŃ 
PRACY. 


Związki robotnicze, zgrupowane w 

Narodowej Partji Robotniczej, odby 
y w zi zebranie, na którem 
uchwalono domagać wprowadzenia 
6-godzinnego dnia pracy, ażeby po- 
większyć, dzięki temu, szeregi za- 
trudnionych: 
Dnia 6-godzinnego żądają również 
związki zawodowe górników śląskich. 
Zebrani w Łodzi dążyć będą do roz- 
szerzenia tej akcji na całą Polskę. 


ZANIEPOKOJENI LEKARZE 
KASOWL 


Wśród lekarzy Ubezpieczalni Spo- 
łecznej jest zrozumiałe zaniepokoje- 
nie; oto z końcem roku bieżącego 
wygasa obecnie jeszcze obowiązują- 
ca umowa zbiorowa z Ubezpieczal- 


Bi 


nią. Nowa umowa musi być zaware 
ta do 20 listopada, to znaczy, prawie 
za 3 tygodnie. 

Mimo, że termin jest 
rozmów na ten temat 
podjęto: 

PRZYWRÓCENIE ZASIŁKU 
Z ODRÓBEK. 

o raz pierwszy w 
roku vbicaiym tł zw. „odróbek“ dla 
bezrobotnych, polegający na obo- 
wiązku pracy przy robotach publicz- 
nych, wzamian za oirzymywane 
świadczenia, będzie ponownie przy- 
wrócony w ciągu miesięcy zimo- 
wych. Korownic wo Funduszu Pra- 
cy na okręg stołeczny, Oi 
zatrudnienie przy odróbku blisko 
3000 bezrobotnych. Minimum pracy 
wzamian za wydawane obiady i opał 
wynosić będzie 2 dni w miesiącu. 


już bliski 
jeszcze nie 


Zastosowany 


b i W Warszamie odbył się malny zjazd Pocztoroego Przysposobienia Wojskoreg 
l Na zdjęciu prawem: uczestnicy odbywającego się m . Warszawie. 


i 
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Jak mieszka i żyje tkacz fabryki „Wola“ 


żach poznaliśmy Czytelni- 
ka z warunkami pracy i pla- 
cy w warszawskiej 
wyrobów baweinianych „Wo- 
la” przy ulicy Bema 80. Przed- 
stawilisniy scie meksykańskie 
stosunki, jakie pokutują do 


zakładach przemysłowych. 
„Obecnie pragniemy w spo- 


wać życie prywatne wolskie- 


jego dom, jego rodzinę, życie 


~ Ż. ciasnego zabrudzonego 
podwórka wolskiego prowa- 
zi do lokali mieszkalnych 
pięć różnych wejść. Dó rodzi- 
ny tkacza przechodzi się przez 
drugie wejście na prawo i 
wspinać się do niego trzeba 
po krętych czteropiętrowych 
schodach. 
Na strychu, w mrocznym 
orytarzu, do którega nada- 
emnie probuje przecisnąć 
się swiatło dzienne, dostrzega- 
ny drzwi zbite z prostych nie- 
foremnych desek. Numer mie- 
szkania” — Zgadza się. 
 — Przepraszam, czy tu mie- 
szkają panstwo?... — i wymie- 
liamy nazwisko, . 
— Tak! — odpowiada ko- 
bieta w wieku lat około 45. 
Mieszkanie jest jednoizbo- 
ke, normalnego układu kory- 
f strychowych, Tuż pod 
frzwiami ustawiona kuchnia, 
(bok niej skrzynia na węgiel. 
fod ścianami stoją meble. 
Drewniany stół z nieheblowa- 
ym wyszorowanym błatem, 
zy krzesła angielskie, chwie- 
ące się na nogach, szafa pa- 
D paca dalekich przodków 
OZKO. 


_ Łóżko dla 7 osób 


DI 


m Siedem: Maż, ja, czworo 


= Bedi moja matka. 

" E A gdzie państwo sypiacie, 
widzę jedno tylko łóżko? 
— Na łóżku sypiają dzieci, 

gie tka śpi na krzesłach, a ja 

po-. Mężem na sienniku, który się 

icz- Moe układa na podłodze. 

ane Dzieci są zdrowe? 

ai Ano, tak niby nie leżą, ale 

pra- Młór powiedział, że dwoje 

duje zagrożone płuca! 

usko $ A kiedy tak powiedział? 

aż Dwa lata temu. Doktór 


Wet mówił, że to prawdopo- 
bnie od męża! 


t 


W trzech kolejnych reporta- 


fabryce 


dziś dnia jeszcze w polskich 


sób najwierniejszy zobrazo- 


go tkacza. Przedstawić Wam 


__Z wizytą u tkacza wolskiego 


jego dzieci, pokazać Wam je- 
go mieszkanie, jego łoże i wnę- 
trze -jego garnków, mające 
przecież za pierwszy swój cel 


podtrzymanie sił roboczych do 


wiernej pracy dla panów 
akcjonarjuszów „Woli“. Żeby 
tantjemy mieli «wyższe, żeby 
dywidendy urastały do roz- 
miarów jak największych! 
Rzecz prosta, że zgodnie 
z zastrzeżeniami wolskich ro- 
botników' wszelkie nazwiska 
i adresy pozostaną «w najści- 
ślejszej tajemnicy. y 


|. a 


' 5 A mąż chory na gruźli- 
cg 

— Teraz mu trochę lepiej, 

ni wiosną to strasznie narze- 
18; 


Gruźlica zbiera żniwo 


A zatem od dwóch lat już 
dzieci żyją pod groźbą gruzli- 
cy. „Niby nie leżą”, ale podob- 


no są „tylko” zagrożone. Niki |; 


GROSZ DZIENNE u 


się oto nie troszczy, bo niby 
kto?! 

Pytajmy jednak dalej: 

— lle pani mąż zarabia ty- 
godniowo? 

— leraz dwadzieścia jeden 
złotych. . No ? 

— Co to znaczy „teraz“? 

— No tak, jak fabryka idzie 
Spe: gazem i jest dużo ro- 

oty. Bo czasem, jak fabryka 
lidzie tylko przez trzy dni w 
tygodniu, to- nie przyniesie 
więcej jak dziesięć złotych na 
tydzień. 

— lle - piane, państwo za 
komorne MASYW? 

— Dwadzieścia złotych mie- 
sięcznie. 

— Czyli, że tygodniowo wy- 
padnie złotych pięć. Po odję- 
ciu ich od tygodniówki, zosta- 
je więc tylko złotych szesna- 
RE Jak pani sobie z tem ra- 

zi 


„Trzeba komb:nować" 


— Ano trzeba proszę pana 
kombinować. Latem było nam 
trochę lżej, bo dwaj chłopcy 
jak nie chodzili do szkoły, to 
zarobili trochę przy gazetach. 

|Czasem nawet zarobili nieźle 
i przynosili więcej od ojca. 
Były dnie, że ten młodszy 
przynosił dziennie po pięć 
złotych! 

— A jak pani wytrzymuje 
obecnie? Poprostu niech mi 
pani ponie co jadacie? 

*  — Na śniadanie jest herbata 


którego złożyli wieniec. 


A. Dla męża czasem 


i o. Na zdjęciu lerem — fragment inauguracyjnego posiedzenia. 
Vi-go zjazdu Zjednoczenia Młodzieży Pracującej.„Orlę” przed pomnikiem Peomiaka mo Warszarole, u stóp 


|nał, jakby i dzieciom -. po ka- 


kupuję trochę mleka, bo na- | wałeczku nie dać... 


wet doktór mu kazał mleko 
‘Pié 

— A dla dzieci?. 

' — Dzieci mleka nie widzą. 
Nie stać mnie na to przecież! 
Córeczka trochę korzysta z 
komitetu szkolnego, to czasem 
mleko widzi, ale drugie dzieci 
muszą się na herbacie utrzy- 
mywać... 

— A na obiad? 

— Na obiad jest zawsze ja- 
kaś zupa i jarzyna. Albo ka- 
pusta z kartoflami, albo jak 
tańsza, była marchew, albo 
buraki. - 

-- A mięso państwo jada- 
cie? 


Mięso — rzadki gość 


| RDC GEST RECZ RAY TAE ZE ETON TOPIC A 
' — Tylko w niedzielę i to nie 
zawsze, Jeśli trzeba coś pilnie 
dziecku sprawić, to nawet i w 
niedzielę mowy o mięsie być 
nie może. A i to jak jest mię- 
so, to przedewszystkiem dla 
męża, chociaż onby nie przełk 


- Czy o tem wiedzą dyrekto- 
rzy fabryki „Wola“? -A jeśli 
wiedzą, to co robią, by swym 
robotnikóm zapewnić ludzką 
egzystencję? 

Ź uczuciem krzywdy mu- 
simy opuścić mieszkanie tka- 
cza i pójść dalej. Do nowych 
nędzarzy, Do nowej krzyw- 
dy, o pomstę wołającej! 


DOW AE. Ua mia ZiE- 


Wszędzie jest to samo. Ró- 
żnicę stanowią tylko cyłryj 
członków rodzin. Siedmioro, 
ośmioro, dziewięcioro i wię? 
cej. 

Dzieci pracowników, któ- 
rzy produkują materjały cho 
dzą w łachmanacu! Nędza i 
stód zatrudnionych robotni- 

ów! Zaduch strychów, wid- 
mo gruźlicy i na tem chyba 
koniec! ` 


Panie Inspektorze! Na Pana kolej! 


aoi 


Wędrówka nasza śladami 
wolskiego tkacza i reportaże 


z fabryki wyrobów bawełnia 


nych „Wola” na tem narazie 
się kończą. Wprawdzie koń- 
czą się tylko na papierze, na 
szpaltach pisma, bo przecież 
w- myśli pokutować będą jesz 
cze przez długie, dlugie tygo” 
dnie i miesiące, ilekroć uszu 
naszych doleci słowo: „tkacz, 
„Wola“, przemysł bawełnia- 
ny!* 


sd W pe 


Byłoby jednak zbył mało, 


wa 


gdybyśmy poprzestali tylko 
na przedstawieniu prawdy w 
całej swej potworności i za- 
milkli. Obowiązkiem naszym 
jest uderzyć na alarm. Zako 
tatać do serc i zaapalewać do 
władz miarodajnych, a prze- 
dewszystkiem inspektora pra 
cy. 


Zajrzy 
IST Wy jcie nie- 
szczęsny ze szpon 
krzywdy i wyzysku!!! 


J 
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-Wiezienie, z którego niema ucieczki 


W odległości 2 i pół kilome-| mawiać. Nawet podczas space- 


'tra od wybrzeża San Franci- 
sco wyłania się z oceanu mała, 
skalista wysepka. Kto nie zna 
okolicy, ten nigdyby nie przy- 
E że tutaj znajduje się 


najstraszniejsze więzienie nu 
świecie, z którego jeszcze nie 
udało się uciec żadnemu prze- 
stępcy. Należy przytem zazna- 
czyć że odsiadują tu karę, naj- 
roźniejsi przestępcy Ameryki, 
tórym ucieczka z więzienia 
nie przedstawia trudności. 
` W więzieniu Alcatrac znaj- 
duje się 200 przestępców. Każ- 
dy z więźniów jest umieszczo- 
ny w małej celce. Stalowe lóż- 
ko w ścianie, szafka na bieliz- 
nę i dwa stołki — oto umeblo- 
wanie celki. Władze dbają rów 
nież o higjenę i zdrowie więź- 
niów. Każdy przestępca dosta- 
je dwa ręczniki tygodniowo, 
szczoteczkę i proszek do zę- 
bów. Więźniowie posiadają do 
swej dyspozycji łazienkę i w 
każdej chwili jest na ich usłu- 
gi lekarz. Pożywienie jest tu 
również znacznie lepsze, niż w 
innych więzieniach. Mimo to 
jest ono prawdziwem piekłem 
na ziemi. Więźniom pod groź- 
bą kary nie wolno ze sobą roz- 


rów i podczas pracy w warsz- 


zgóry wykluczony. W wypad- 
ku, gdy ma się przeprowadzić 


tatach. To stałe milczenie jest | więźnia z jednej części wie- 
dla wielu tak nieznośne, że wo! zienia do drugiej jeden z war- 


lą złamać przepisy i pójść do 
ciemnicy, niż stale milczeć, 
'Lecz i te surowe przepisy 
nie są jeszcze jedynym powo- 
dem, dla którego świat prze- 
stępczy Ameryki nazywa Al- 
catrac piekłem. Zawdzięcza o- 
no tę nazwę wyłącznie sposo- 
bom, zapomocą których unie- 
możliwia się więźniom. uciecz- 
kę. Cele są całkowicie wyko- 
nane ze stali. Ściany i kraty są 
zrobione z materjału, którego 
nie ima się pilnik, ani świ- 
der. Co 15 cel stanowi oddziel- 
ną grupę, odłączoną od pozo- 
stałych grubą kratą stalo- 
wą. Tę kratę można otworzyć 
tylko z centrali przez naciśnię- 
cie guzika elektrycznego. Po- 


towników naciska guzik w 
kracie, a drugi musi wyłączyć 
rąd. W przeciwnym razie 
slucz w drzwiach nie działał: 
by. 

Surowa kontrola więźniów 
rozciąga się również i na ja- 
dalnię. Wchodząc do jadalni 
otrzymują oni nakrycie, któ- 
re muszą zwrócić przy wyj- 
Ściu. W wypadku gdyby 
chcieli tutaj wszcząć jakiś 
bunt, można go uśmierzyć w 
ciągu kilku chwil. W ścianach 
znajdują się otwory, przez któ 
re można przepuścić EIET 
gaz. Gdy wartownik, umiesz- 
czony za szklaną ścianą, zau- 
waży coś podejrzanego, naci- 
ska odpowiedni guzik, a już 


za tem przy drzwiach każdej jadalnia zaczyna się napełniać 


kraty stoi dwóch uzbrojonych 
wartowników. Są oni umiesz- 
czeni zą ścianą ze szkła, które 
nie przepuszcza kul. Mogą się 
ze sobą porozumiewać tylko 
zapomocą telefonu. Ich rozmo- 
wy podsłuchuje się w centrali. 


Wszelki więc spisek, w który-|jest kopjowany i 


by byli włączeni dozorcy jest 


gazem. 

Więzień jest całkowicie izo- 
lowany od świata zewnętrzne- 
go. Podczas pierwszych czte- 
rech miesięcy pobytu w Alca- 
trac nie dopuszcza się do nich 
nikogo z bliskich. Każdy list 
więzień o- 
trzymuje właśnie tę kopję. 


bi „I ow +, 202 E. => 
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W języku abisyńskim są 
dwa wyrażenia, które jaskra- 
wo oddają charakter Abisyń- 
czyków. „Kczi Naga“ znacz 
„Dobrze, do jutra“ i „Czi 
Czik* — „Pokłócić jednego z 
drugim“. kas się o coś prosi 
jakiegokolwiek urzędnika, na 
przykład, o audjencję u Negu- 
sa, o pozwolenie udania się 
gdziekolwiek, lub o jakąś in- 
ormację, która nie ma nic 
wspólnego z tajemnicą pań- 
stwową, zawsze można spotkać 
się z tem samem zjawiskiem: 
urzędnik miło się uśmiechnie 
i odpowie „Eczi Naga“. Lecz to 
jutro nigdy nie następuje, po- 
nieważ nazajutrz otrzyma się 
tę samą odpowiedź „Dobrze, 
do jutra.“ 

Z początku ta opieszałość de- 
nerwuje Europejczyka. Zeza- 
sem człowiek do tego się przy- 
zwyczaja i z żadną prośbą nie 
zwraca się do urzędnika abi- 
syńskiego. Wie przecież zgó- 
ry, jaką otrzyma odpowiedź. 

NEGUS 

LICZYŁ NA „MENTLIK* 

W ŚWIECIE. 

„Czik Czik” ja zaś starą, 
bardzo starą taktyką dyploma 
tyczną AOTAN EON Od 3 
tys. lat „Czik Czik* pomaga 
im w podbijaniu sąsiedzkich 
ludów. Przeciwstawiając inte- 
resy poszczególnych  szcze- 
pów, potrafili je pokłócić mię- 
dzy sobą, doprowadzić między 
niemi do wojen, a w następ- 
stwie opanować je. Ostatniem 
zwycięstwem „Czik Czik* by- 


ła sprawa Ricketta. Negus 
przypuszczał, że dzięki sprze- 
daniu koncesyj Rickettowi, 
wznieci zamieszanie na całym 
świecie, że wytworzy dwa 
wrogie obozy: anglo-amery- 
kański i reszty mocarstw euro- 


pejskich. 
RZYDKIE „KAWAŁY“ 
WYSOKICH WŁADZ. 
Trzecim rysem charaktery- 
stycznym dyplomacji abisyń- 
skiej jest systematyczne nisz- 
czenie w szczegółach tego, co 
było komuś przyznane przez 
rząd. Napisy ia komyś wy- 
dano koncesję na wydobywa- 
nie nafty. Rząd pozwala na 
rozpoczęcie wierceń w chwili 
zaś, gdy przedsiębiorstwo za- 
czyną czerpać zyski z konce- 
cji, napotyka na nieprzewi- 
dziane przeszkody. Guberna- 
tor danej prowincji nakłada 
na nie nowe podatki, niedwu- 
znacznie żąda wygórowanej 
łapówki i co pewien czas robi 
nowe trudnojci. Większość 
więc przedsiębiorstw musi zre- 
zygnować z rozpoczęt 


przynoszą one żadnej żadnych 
zysków, a narażają jeszcze 
na wielkie straty. 
CHYTRE PROWOKACJE. 
O tej taktyce Abisyńczy- 
ków można się łatwo przeko- 
nać w Dire-Daua. Znajduje 


się tam pułk francuskich 


wojsk kolorowych, który ma 
na celu ochronę linji kolejo- 
wej. Z początku, Abisyńczy- 
cy sami prosil: o tę ochronę, 


Fragment międzynarodorych zawodów m ping - pongu, które miały 


miejsce m Budapeszcie: na prawo Hazi 
(Pols 


OSTATNI 


WIADOMOSCI 


Kto jedzie do Rumunji? 


A więc to już za kilka dni 
nasza reprezentacja piłkarska 
rozegra mecz w Bukareszcie z 
Rumunami. W ciekawej tej 
sprawie zabraliśmy głos w po 
niedziałkowym numerze „O- 
statnich Wiadomości”. Podsu- 
waliśmy wówczas nasze zapa- 
trywania na skład, jaki powi- 
nien zagrać w Bukareszcie, 

Decyzja ostateczna w tej 
sprawie zapadnie w...Bukaresz 
cie. Tak postanowił p. Kałuża, 
kpt. zw. PZPN. Zresztą jest to 
zwyczaj stale stosowany przez 
p. Kałużę. 


(Węgry na lemo — Erlich 


ka) 


Wiemy jedynie, że na tre- 
ningu we Lwowie ujrzymy 
takich oto graczy: Albańskie- 
go i Fentowicza, Martynę, Doń 
ca i Michalskiego, braci Kot- 
larczyków, Wasiewicza i Dyt 
kę, Pieca, Riesnera, Matjasa, 
Smoczka, Scherikego, Pazur- 
ka i Kisielińskiego. 

Z grupy tej wyjedzie do 
Rumunji 14 graczy. Skład na- 
szego ataku według przewidy 
wań będzie przedstawiał się 
następująco: Piec, Matjas, 


ZE Pazurek, Kisieliń- 


ski, 


Rozpoczyna się emigracja graczy 
W dniu wczorajszym wpłyjskiej Legji doznaje kolosalne 
nęły zgłoszenia dwóch graczy go wzmocnienia, ale jednocze 
do poznańskiej Legji. Chodzi |śnie notujemy „drugie jaskół 


tu o dwóch graczy z Łodzi: 
Klimczaka (SKS) i Szaniaw- 
skiego (ŁKS), Dzięki tym 


/ "um nabytkom aiek poznań 


ki“ emigracji graczy. 


Zapewne wkrótce zaczną 
się one częściej powtarzać. 


«-0p--- PwĄSE [s z 


r i 
bót, ponieważ nietylko 


a obecnie za wszelką cenę chcą 
się jej pozbyć. Robią to przez 
systematyczne szykany. 

Zabrania się podoficerom 
wychodzić w mundurach poza 
granicę miasta, zabrania się 
żołnierzom opuszcząć obóz. Na 
próżno władze pułku starały 
się ROWE pozwolenie na to, 
by żołnierze mogli opuszczać 
to swoiste więzienie choćby w 
określon iu i a określo- 
nej godzinie. Abisyńczycy nie 
odstąpili od swych postano- 
wień. 

To postępowanie oburza do 
żywego kolorowych żołnierzy. 
Pewnego dnia na pewno doj- 
dzie do awantury, dó skanda- 
tu. Na to Fra czekają Abi- 
syńczycy. Wówczas będą mie- 
li powód do usunięcia niepo- 
żądanych ORC 

EGUS 


KARZE KARĄ ŚMIERCI NIE- 
POSŁUSZNYCE, ŻOŁNIERZY. 

Wśród żołnierzy abisyń- 
skich panuje niezwykła chęć 
do prowadzenia walk i do po- 
konania wroga, To też ostat: 
nio coraz częściej w wojsku 
zdarzają się wypadki niepo- 
słuszeństwa. Żołnierze, mimo 


STEK: 


Szał wojenny. ogarnął czarnych 


Kule za atak bez rozkazu i 


rozkazu oficerów, rzucają się 
na wroga. Rezultat tego sza- 
lu wojennego można łatwo 
przewidzieć. Abisyńczycy po- 
noszą wielkie straty w ie 
dziach i w broni. 

Okropnym w skutki okazał 
się ten szał wojenny czarnych 
żołnierzy w Senin, Pomimo 
surowego zakazu oficerów, 
wojownicy rzucili się*na po- 
zycje włoskie. Napróżno ofi- 
cerowie starali się ich po- 
wstrzymać, Uzbrojeni w bia- 
łą broń ruszyli na włoskie tan- 
ki. Włosi obsypali ich morder- 
czym ogniem karabinów ma- 
szynowych. Lecz i to ich nie 
powstrzymał». Po krótkiej i 
zaciętej walce musieli, jednak 
ustąpić. Kule uśmierzyły ich 
zapał. A skutki tego swoistegu 
szału były straszne. Na polu 
bitwy pozostało 300 zabitych 
i 500 ciężko rannych. 

Podobne wypadki zdarzają 
się prawie codziennie. Negus 
wreszcie postanowił położyć 
kres tej samowoli. Ogłosił, że 
żołnierze, którzy bez rozkazu 
swych oficerów, ruszą do ata- 
ku, będą na miejscu rozstrze- 
lani bez żadnego sądu. 


Hr. Vinci — 
wnukiem Polki 


Poseł włoski w Abisynji — 
Ludwik hr. Vinci jest wnukiem 
Polki Ludwiki Hołyńskiej, cór- 
ki Stanisława Ganiedtece, włą 
ściciela Hajnówki. Babka hr. 
Vinci'ego wyszła zamąż za ks, 

conieriego - Carpegne w 
Rzymie.. Hr. Vinci ma też dru- 
gie polskie pokrewieństwo, 
ponieważ siostra jego wyszła 
zamąż za é p. y TFAA pA 
Mańkowskiego, znanego powie 
ściopisarza, 


Morderca skazany na 
dożywotnie więzien.e 


Sąd Okręgowy w Poznanin 
na sesji wyjazdowej w Wol- 
sztynie rozpatrywał sprawę 
mordercy Jana Przychodnego 
który w dniu 20 lipca r. b. 
wdarł się do zagrody gospoda 
rza Macieja Horowskiego i 
spłoszony począł uciekać, 

Natknąwszy się na podwó: 
rzu na Hórowaktozo, dał do 
niego kilka strzałów rewolwe 
rowych i położył go trupem 
na miejscu. Sąd skazał Przy- 
chodnego za morderstwo na 
dożywotnie więzienie. 


Czytajcie N. Sportowca 


Wstrząsająca tragedia nowożeńców 


Sfery towarzyskie Chicago 
są do głębi poruszone tragicz 
nym wypadkiem, jaki się zda- 
rzył w tych dniach u pań- 
stwa Bertie, Młody, znany już 
adwokat John Bertie, pobrał 
się z córką miljonera Jeifer 
sona. Ślub odbył się w wspa- 
niałej świątyni Metropolitain, 
a uczta weselna była tak 
huczna i przepyszna, że daw 
no podobnej nie widziano w 
Ameryce. Pierwszym podarun 
kiem, jaki darował bankier 
młodożeńcom, była nowocze- 
śnie urządzona willa w okoli- 
cach Chicago, do której uda- 
ła się młoda para zaraz po 
ślubie. 

Gdy nazajutrz służba zapu 
kała do drzwi willi, z wew- 
natra nikt mie odpowiadał. 
Wreszcie wyważono drzwi i 
oczom służby ukazał się okro 
pny widok. Ka podłodze w sy 
pialni w kałuży krwi leżała 
młoda pani Bertie, a w kąpie 
lowym wisiał na sznurze jej 
małżonek. 


Przybyła policja znalazła 


„S:.ąSk"— Warsziwianka? 

W najbliższą niedzielę we- 
dług kalendarzyka  rozgry- 
wek ma się odbyć o mistrz. 
Ligi w Świętochłowicach: 
„Śląsk* — Warszawianka. Zda 
je się, że mecz ten nie dojdzie 
do skutku. ; 

W wypadku bowiem, gdy 
Smoczek z Warszawianki po- 
jedzie choćby jako rezerwo 


wy do Bukaresztu — Warsza: 
wianka nie będzie chciała ry- 
zykować i zażąda odwołania 
meczu na Śląsku i przełożenia 
go na inny termin, 


Kupon porady 
prawnej | 


EPIA SI 


Czy jesteś członkiem LOPP 


WERIN F A, PEAN Eae 


wokata. Bertie pisał, że zabił 


Prowadzone przez policję 


swą żonę w przystępie ataku | dochodzenie wykazało, że Ber 


szalu, a następnie 


żałował swego czynu i odbie 
ra sobie życie. 


do przytomności, głęboko po- | 


y wrócił |tie od dłuższego już czasu 


zdradzał objawy rozstroju 
nerwowego, które kładł na 
karb przemęczenia. 


j Paryżu otwarta specjalny zakład przeznaczony dla dzieci, Ażeby za- 
bawić małych klientów zbudomano basenik z bieżącą modą, ro którym 
w willi list, pisany przez ad-| obok żywych złotych rybek pływają stateczki i kaczki z celuloidu, 


Poznań 


Atrakcją najbliższej nie- 
lzieli ma być w Łodzi mecz 
okserski Poznań — Łódź. 
?oznań zjeżdża do kominogro- 
iu w swym najsilniejszym 
‘składzie Duże poruszenie wy 
wołał fakt, że w wadze lekkiej 
występi Kajnar, który bodaj 
deśradował Sipińskiego, ma- 
ącego wagę półśrednią. 


— Łódź w boksie 


POSA IPAM arura i + czy 


Poza tem wiele się mówi o 
absencji Misiurewicza, który 
po ostatnim nokaucie jakoś 
nie odzyskał pełni równowa- 
gi. Zastąpi go rewelacyjny 
Kruszyna, reemigrant z Fran- 
eji, mianowany już królem no 
kautu. 

Mecz w każdym razie zapo- 
wiąda się sensacyjnie. 


Ostatnie sparingi bokserów 
warszawskich 


W obozie na Bielanach re- 
prezentacja bokserska War- 
szawy odbywa ostatnie sparin 
(i. Naogół forma poszczegól- 
iych pięściarzy jest zadawa- 
.ająca. Jedynie może Rothole 
z powodu zbyt długiej przer- 
wy w treningach, jeszcze nie 
„złapał właściwego gazu”. 
Nie ulega jednak wątpliwości, 


że w dniu meczu reprezenta* 

cja osiągnie swój właściwy 
+ p 

„szlif”, 


Pewne zaniepokojenie bu- 
dzi jedynie absencja Karpiń- 
skiego. Ale i on chyba jeśli 
pojedzie do Berlina, nie zawie 
dzie pokładanych weń na- 
dziei. 
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(zy prof. Meissner spowodował śmierć prof. Drabika? 


Tragiczna operacja dentystyczna przedmiotem rozprawy sądowej 


Wczoraj Sąd Okręgov 


w 
Warszawie w składzie sędziów 


Jest on niezwykły nietylko 
z tego względu, że na ławie 


Przybyłowskiego, Dembowskie |oskarżonych zasiadł «jeden. z 


go i Cichockiego przystąpił -do 
rozpoznania sensacyjnej spra- 
wy Alfreda Meissnera, profe- 
sora Akademji Stomatologicz- 
nej w Warszawie, oskarżonego 
rzez nieo- 
strożność śmierci słynnego ar- 
tysty - malarza é. p. Wincente- 


o spowodowanie 


go Drabika. 

Tłumy publiczności, które na 
godzinę prz rozpoczęciem 
rozprawy szczelnie wypełniły 
salę, znamionują, jak w':lkie 
zainteresowanie zyskał sobie 
ten rzadki w dziejach sądow- 
nictwa proces. 


najgłośniejszych lekarzy - chi- 
rurgów, obecnie profesor, a w 
swoim czasie dyrektor Pań- 
stwowego Instytutu Denty- 


stycznego. 

Z drugiej strony zmarły é. p. 
Drabik był jednym z sajedoj. 
niejszych artystów, głośny de- 
korator teatrów miejskich, któ 
rego dekoracje teatralne ścią- 
gały do Warszawy liczne rze- 
sze fachowców zagranicznych, 


nieskąpiących _ najżywszych 
słów uznania pracy prof. 
Drabika. : 


Maska pośmiertna na stole sedziów 


O tragicznej operacji i jej 
smutnem zakończeniu wypo- 
wiadał swą opinję cały wy- 
dział lekarski Uniwersytetu 
Japelońekiega w Krakowie. 
: Í na cały tok rozprawy zo- 
stali powolani biegli w liczbie 
czterech, którzy wydadzą ek- 
spertyzę, czy prof. Meissner 
Dari winę za śmierć prof. 

rabika, czy też zgon był wy 
nikiem siły wyższej, którego 
chirurg przewidzieć nie mógł. 


Zaraz po rozpoczęciu rozpra | | 


wy woźny sądowy położył na 
stole znaczną: ilość opakowa- 
nych przedmiotów, stanowią- 
cych dowody rzeczowe w spra 
wie, 

Gdy rozpakowano je, trudno 
było powstrzymać się od smut 
nego wrażenia. Były to gipso- 
we maski pośmiertne, zdjęte z 
twarzy prof. Drabika, 

a. x = w, 
w  Dreszcz zgrizy. — 
PPrzejmujący d 

"rzejmujący dreszcz targał, 
gdy patrzało się na tak dobrze 
znaną twarz prot. Drabika, 
zniekształconą wskutek ope- 
racji wyjęcia górnej szczęki. 

Te maski pośmiertne mówiły 
ża prot, Drabika... j 

Rozprawa zaczęla się od 
zgłoszenia dwóch powództw. 

Z jednem wystąpiły za po- 

 śrędnictwem adw. Drobniew- 
skiego :1w1e dorosłe córki zmar 
tego rof. Drabika, żądając od- 
 szkodowania w kwocie symbo- 
licznej złotówki tytułem strat 
moralnych. Z drugiem za po- 
śrędnictwem adw. Ruffa i 
 Cohna wystąpila żona zmar- 
łego, żądając 60.000 zł. 


Pierwsza i duga żona 


Obrońcy prof. Meissnera 
adw. Wacław Brokman i Wa- 
jc zasadniczo nie oponowa- 
4h przeciwko przyjęciu po- 
wództw, podnosili oni tylko, że 
żona proł. Drabika nie była na 
ke utrzymaniu za życia pro- 
fesora, który z żoną nie żył. 
, Druga żona p. Alina Halska 
jest tylka świadkiem w proce- 
Się. 
Sąd przystąpił do odczyta 
nia aktu oskarżenia. 
AKT OSKARŻENIA. 
- Prof, Wincenty Drabik, bio- 
tąc jako ochotnik udział w 
alkach 1920 rcku, został ude- 
Tzony karabinem. 
< Od tego czasu zaczęło rozwi- 
jać się u niego cierpienie, pole 
Ające na tem, że górna szczę- 
ka zaczęja wydatnie odstawać. 
iqocześnie tworzyć się za- 
częły znaczne szczeliny mię- 
zębami. Choroba stale 
łozwijała się. Nie pomogfy tu 
półśrodki stosowane przez spe 
gjalistów w różnych okresach 
U, 
Wreszcie doradzono prof 
„rabikowi operację i wska- 


— 


BEZE 


ano najlepszego chirurga ja- 
pszeg ga J 
my ustnej 


prof. Meissnera. 


W maju 1933 r. pror Drabik 
zgłosił się do prof. Meissnera, 
który określił tę chorobę jako 
„wią szczękę” i zalecił ze swej 
strony niezwłoczną operację. 
Dalsza zwłoka mogła ściągnąć 
nieobliczalne następstwa. 


Lwia szczęka 


Prof. Drabik zgodził się na 
operację tem łatwiej, że o- 
prócz Jesi zyk wyglądu twa- 
rzy chorobą powodowała bó- 
e, a jak ostainio osłabiała 
działanie oczu. 

Ze względu na środki prof. 
Drabika ustalono, że operacja 
będzie dokonana na sali ope- 
racyjnej Państwowego Insty- 
tutu Dentystycznego w War 
szawie przy ul. Marszałkow- 
skiej 149, 

yznaczono datę operacji. 
W przeddzień jeszcze, na po- 
bęcenie żon dra Meissnera, 
prof. Drabik udał się do kli- 
niki, aby „nasiąknąć atmosfe- 
rą szpitalną”. 


Lekarz zapomniał 
o operacji 


Tu zdziwił się n'ezmiernie, 
że o jego przybyciu nikt nie 
został uprzedzony, a na sali za- 
uważył wiele: rażących go u- 
sterek. Zniecierpliwiony prof. 
Drabik zatelefonował do prof. 
Meissnera. Profesora nie było 
w domu, natomiast żona jego 
oswiadczyła: | 

— Mąż pewnie zapomniał 
wydać dyspozycje. Proszę się 
nie denerwować. Niech pań- 
stwo idą do domu, ale proszę 
przyjść jutro rano jak naj- 
wcześniej. 
kz też prof, Drabik uczy- 
nił. 

Następnego dnia zgłosił się 
do kliniki jeszcze przed 10 ra- 
no. Przeszło dwie godziny o- 
czekiwano na przyjazd prof. 
Meissnera. Wreszcie przyje- 
chał. Żona prof. Drabika, p. 
Halska, zaczęła chirurgowi ro- 
bić gadac że dowiedziała 
się o 


pieczna, a przygotowania do 
niej wydają się być zbyt pro- 
ste i błahe. 


Czy serce wytrzyma? 


Ponieważ operacji miano 
dokonać pod narkozą, p. Hal- 
ska zapytała, czy serce jej mę- 
żą będzie zbadane. Na to prof. 
Meissner odpowiedział. 

— Ależ naturalnie, Od tego 
jest specjalnie dr. Trzebiński. 

Dr. 1rzebiński bowiem nie na- 
leżał do składu personalnego 
„nstytutu, Został on zaangażo- 
wany, jako lekarz chorób we- 
wnętrznych, do badania stanu 
chorych, na których dokony- 
wał operacyj prof. Meissner 
wzgl. jego asystenci i to na 
wyraźne zlecenie. 


otoczenia, iż operacja | 
jest bardzo ciężka i niebez- | 


Dr. Trzebiński przyszedł do 
instytutu dnia tego 1 dopiero 
od asystentów dowiedział się, 
że ma być dokonana opera- 
cja prof. Drabika. Mówiono, 
że operacja jest bardzo ciężka 
i nawet zalecano AGE Meissne 
rowi, aby zaniechał jej, gdyż 
asystenci mają złe przeczucia. 


Dr. Trzebiński założył biały 
fartuch, Gdy -'szedł na salę 
operacyjną, celem zbadania 
serca si Drabika, ujrzał go 
już ułożonego na stole. Obok 
niego krzątali się asystenci. 
Dr. Trzebiński spostrzegł, że 
usypia się chorego środkami 
nasennemi, a butelka narkoty- 
ku jest już opróźniona w 5/4. 


Tragiczna operacja 


Dr. Trzebiński, uważając, 
iż badanie w obecnej chwili 
serca prof. Drabika, będzie 
warodją, skinął głową do prof. 
Meissnera, który już był go- 
tów do operacji, rie miał tyl- 
ko maski. Dr. Meissner powie- 
dział coś niezrozumiałego. Dr. 
Trzebiński oświadczył, iż salę 
opuszcza, będzie jednak przez 
cały czas do końca aperang w 
instytucie, gotów na każde za- 
wołanie, 


świątło zgasło podczas 
i operacji 
W tej chwili. przystąpiono 
do operacji. 


Prof. Meissner usunął gór- 
ną szczękę, s 


Operacja, trwająca około 55 


minut, nie an się bez nie- |z. 
t 


spodzianek. Oto w pewnej 
chwili zagasło w całym loka- 
lu światło elektryczne, tak, że 
operacji dokończono przy 
świetle tyłko dziennem. 


Poza tem musiano wezwać dr. 
Trzebińskiego, który stwier- 
dził, że tętno jest miarowe. 


Prof. Drabika przewieziono 
do oddzielnego pokoju i tu 
zastosowano różne środki, ma- 
jące na celu podtrzymanie 
działania organów. Prof, Dra- 
bik nie odzyskiwał mimo to 
przytomności. Po 20 minutach 
od chwili przewiezienia wi- 
docznie rozpoczęła się agonja. 

Po 10 minutach pe Dra- 
bik życie zakończył. 


„zabiłem takiego człowieka”... 


W tej chwili z pokoju wy: 
bieg! prof, Meissner i odezwał 
się do oczekującej przez cały 
czas w instytucie p. Halskiej: 

— Stało się nieszczęście. Za- 
biłem takiego ałówieku. 

Niezwłocznie zawiadomiono 
władze o tragicznym wypad- 
ku. Wszczęto śledztwo. Cho. 
dziło o ustalenie, co było przy- 
czyną śmierci prof. Drabika 
i kto ponosi za to winę. 

Wyniki śledztwa przedsta- 
wione do opinji wydziałowi 
lekarskiemu Uniwersytetu Ja- 
giellońskiego, ; 


iniymne rozmowy iksa Z 


P. Lońka z Pragi zapytuje 
nas, czy kobieta powinna na- 
rzucać się mężczyźnie, pisząc: 

„Kochany Panie * Redakto- 
rzel Nie mam przed kim się 
zwierzyć, ani kogo zapytać. 
Ponieważ jestem stałą czyłel- 
niezką „Ostatnich Wiadomoś- 
ei“, więc Ciebie, Kochany Re- 
|daktorze, proszę o radę, jak 
mam swoim losem nieszczęśli- 
wym pokierować, 

Pracowałam w jednym ma- 
gazynie mód i przez protek- 
!cję narzeczonego mojej szelo- 
wej, poznałam pewnego jego- 
mościa, do którego przylgnę- 
łam jak glina, to znaczy za- 
,kochałam się. Była to miłość 
wzajemna do pewnego czasu. 
Wiem, że mnie nie zdradził 
przez ten okres czasu, kiedy 
spotykałam się z nim. A teraz 
już się nie spotykamy. 

Znałam się z nim 3 miesią- 
ce. Spotykałam się z nim za- 
ledwie trzy razy na tydzień 
z powodu dalekiej odległości 
zamieszkiwania. Mimo wszy- 


stko był bardzo dobry dla 


„>, nw )>D„MNNJ QL. —— — 


| Wydział ten orzekł, iż bez- 

pośrednią przyczyną tragicz- 
nej śmierci było porażenie ser- 
ca, które nie wytrzymało nar- 
kozy. 

Urząd prokuratorski, opie- 
rając się na tem, oskarżył 
proł, Meissnera o spowodowa- 
nie mieostrożnej śmierci. 

„Prof. Meissner bowiem, nie 
upewniwszy się, czy Ś, p. Dra- 
bik został zbadany co do sta- 
nu serca, rozpoczął operację, 
którą sama przez się mogła 
skończyć się katastrotą. 


W CZTERY OCZY 


czytelnikami 


mnie. Czy to było wszystko 
| odane, tego wyczuć nie mo 
głam. 

Tak mnie opętał, że zaczę- 
łam go odwiedzać w jego mie- 
szkaniu i łączyły nas stosunki 
leielesne. Kochaliśmy się bar- 
dzo. Mimo, że go kochałam 
ale mu wszystko robiłam na 
złość i zawsze musiałam go 
czemś zdenerwować. 

Pewnego razu nastąpiły 
wymówki z jego strony: „Poco 
mamy się spotykać i masz 
mnie denerwować? Z mojej 
strony przeszkód niema“. Nic 
mu na to nie odpowiedziałam 
poprostu wzięłam to za żart. 

ożegnałam się z nim, w do- 
mu oczekuję na jego telefon, 
myśląc, czy do mnie zadzwoni 
czy też już nie. Czekam z nie 
cierpliwością na telefon ewen- 
biaia na przyjście jego. Ró- 


|ną a osk. prof. 


Profesor wypiera się 
winy : 


Po odczytaniu aktu eskarżee 
nia przewodniczący zadał pys 
tanie prof. Meissnerowi, czy 

rzyznaje się do winy. Pro 

eissner do winy nie przyzna 
je się. Twierdzi, że dał polece« 
nie d-rowi Trzebińskiemu zbae 
ia serca. Widział zresztą 
dra Trzebińskiego na sali ope« 
racyjnej i ten powiedział: | 
— „Dobrze, będę wpoblia 
| 


Słowo „dobrze“ rozumiały 
że stan $. p. Drabika jest dos 


bry. - | 
je sprawdzał tedy, czy rze 
czywiście serce zbadano, ufa 
jąc d-rowi Trzebińskiemu, że 
wykonał włożone nań obox 
wiązki, Ta część wyjaśnień 
osk. Meissnera jest centrals 
nym punktem procesu. Od ue 
stalenia, czy rzeczywiście tās 


kie słowo „dobrze, led "r 


bliżu” padły — 
oskarżenia, 
Czy powiedział? 

Prof. Meissner zaprzecza 
również, aby miał się odezwać 
do p. Halskiej „zabiłem takie- 
go człowieka”. Twierdzi, iż 
wyrażenie tego rodzaju jest 
nie w jego stylu, a p. Halska 
widać nie doałyczała lub źle 
zrozumiała podaną przezeń 
wiadomość o śmierci prof. Dra 
bika. 

Wyjaśnienia prof. Meissne- 
ra trwały kilka godzin. 

Później rozpoczęła się dłu- 
ga dyskusja na tematy ściśle 
naukowe między prok. Missu- * 
leissnerem. 

iekawe z niej jest to, ŻE w. 
literaturze naukowej ciłego 
świadka mówi się zaledwie o 
67 wypadkach choroby „Iwia 
szczęka”, którą rozpoznał prof. 
Meissner u ś. p. Drabika. 


Czy wolno narzucać sie meżczyźnie? 


źne myśli przychodzą mi do 
głowy. Byłam zmuszona zate« 
lefonować do niego pierwsza i 
wyernlan po glosie, że był zu= 
pełnie obojętny. Już go nie wi 
działam dwa miesiące. Na pew. 
no znalazł sobie inną, 

Radź mi, Kochany Rędakto« 
rze, co ja teraz mam robić, po- 
nieważ go jeszcze kocham, wię 
cej, niż kiedyś. Nie wiem, czy, 
zaniechać znajomości z nim 
czy czekać na powrót uczu- 
cia?" 

* 


Sama Pani zawiniła, że tak się 
smutno skończyło, Nie trzeba mu 
było robić na złość i denerwo- 
wać go. Niech Pani spróbuje raz 
jeszcze zatęlefonować do niego i wy 
znać mu, jak źle i trudno Pani żyć 
bez jego miłości, Może to poskutku- 
je. A jeżeli nie, to trzeba będzie po» 
starać ej zapomnieć o nim i pocie- 
aye się innym tak, jak on to uczy» 
nil, „ 


OSTRZEŻENIE. 


Oryginalne lampki nagrobkowe marki POLO mają napis 


POLO na samej świecy jak również na oprawce. Lampki 


nagrobkowe sprzedawane jako „POLO“ bez napisu POLO 


na święcy i oprawce są falsyfikatami. Przy kupnie prosi- 


my żądać wyraźnie oryginalnych lampek nagrobkowych 


„POL O*, 


LEA i w mE ” weś. 
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iśmy czule do siebie 


ko, że b 
Na otkaliśmy jakiś 


tuleni. 


mój sen", ; 
* 


. 
Drogi Panie! Kocha się Pan bez 
Jednak na dnie ser- 
wybranki tli się 
trochę uczucia dla Pana; uczucia, 
którego ona sama sobie nie uświa- 
damia. Gdyby Pan kochał się w niej 
/ jeszcze przez dłuższy czas, zdobył- 
Ę Pan wkońcu jej miłość, Sen Pań- 
ski przepowiada jednak, że się Pan 
zmieni. Poza tem wróżę Panu niespo- 
dziewane pieniądze (cukierki w bu- 
fecie) i dobre zyski z tych pienię- 


wzajemności. 
duszka Pańskiej 


dzy. Ą p 


"Pani Hanka z Żelaznej. Sen Pani 
mówi, że miewa Pani przykrości do 
mowe. wszystko jednak zmieni się 
na lepsze. Szczęścia do gry Pani 


nie ma. Chłopiec, o którego Pani 


pyta, lubi Panią wprawdzie; ale to 
nie jest miłość, Prędko Pani o nim 


zapomni. .O jego panience sen nic 
nie mówi. , ; 

„Pani Zuzanna R. ` Zegar, który się 
"Pani śnił, symbolizuje Pani przysz- 
łóść. Niewiele w nim Pani als 


niewiele też Pani wywróżę. A więc 


czeka Panią nagła 1 emocjonująca 
zmiana w życiu, połączona z podró- 
żą, O szczęściu do gry na loterji sen 
nic nie mówi. 7 
„„Aly*. Sen' 
zakocha się Pani narine) wiszaiy- 
mie średniego wzrostu. Spotka ‘się 
Pani ze wzajemnością, ale wzajem- 
mość tę trzeba będzie wywalczyć. 
Poza tem znajdzie Pani zajęcie na 


krótki czas. Jest Pani mało przed- | przykład 
siębiorcza; należy wyrobić w sobie przy 


więcej samodzielności. Szczęśliwy 


Pani dzień — środa. 
„Lena G.*. Ma Pani fałszywych 


doradców pośród najzaufańszych lu- 
dzi. Do męża Pani nie wróci. Czeka 
Panią duża pociecha. List nadejdzie 
z niebardzo dobrą nowiną. Szezęśli- 
wą Pani cyfrą jest ósemka. Za 
wiersz serdecznie dziękuję; zacho- 
wam go na pamiątkę. Fotografję do- 
ryczyłem. 

„Kwiat paproci i Czarnego Lasu”. 
Jest Pani kobietą odważną,.o mot- 
nym charakterze. Dobroć Pani kry- 
je się często pod maską bezwzęlęd- 
ności, albo sztucznej swobody. $ 
ław Panią kocha. 


niego. 


DS- m Z Z A RY, 
TYLKO 1 ZŁ, pobiera naj- 5 
słynniejsza wróżka-chiroman= 
tka FEugenja Palej. Zdumie- 4 
wająco określa przeszłość, ARR 
przyszłość, Chiromancja, fi- (BG 
zjonomika. Karty sposobem 
DZIA; Chmielna 84, 
„ 19, parter, wprost bramy, 
mrzyjm. do g. Zw © 


' Czytelnikom 


Pan S, P. z Radzynia nadesłał nam 
następujący opis snu: „Śniło mi się, 
że szediem ze swą najukochańszą, 
Gdzie, tego nie pamiętam, wiem tyl- 
rzy- 
ufet, 
który znajdował się pod gołem nie- 
bem. Chciałem kupić cukierki i przy 
stanąłem, ale dopiero gdy włożyłem 
rękę do kieszeni. przekonałem się, 
że pieniądze zostawiłem w domu. 
focno się zawstydziłem i odeszliś- 
my od bufetu. Na tem kończy się 


Pani przepowiada, że 


Wac- 
Czy ma poważne 
zamiary, tego nie wiem. Nie jest mi 
również wiadome, czy zostanie Pani 
policjantką, ale zajdzie, duża zmia- 
na w Pani życiu. Siostra wyjdzie 
zamąż za mężczyznę trzydziestolet- 
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Historja 


(A. E,) — Robota robocie nie 
równa! — mómił pan Antoś 
Bielas; siedząc na łaroeczce 
przed bramą. — Wchodzi 
człek, na ten. przykład, do skle 
pu i prosi o co dobrego. Mo- 
niaczki gołą ręką płaci, kupio- 
ne rzecz zabiera i do domu za- 
pycha. A dopiero po jakiemś 
czasie roychodzi, że kupił pa- 
skudztmol 

Ja to żadnej namalanki się 


nie obamiam, ponieważ że naj 


robocie się moyznaję. Qt na- 

te styblety to już 
droa lata noszę, a wygląd mają, 
jak norel 

Słuchacze pomacali buty 
pana Antoniego i długo z za- 
chwytem kręcili gloroami. 

— Co to jest, psia wątrób- 
ka rzekł pan Wincenty 
Koczkomwski — że, u nasz m 
Polsce każdy jeden chciałby 

| drugiego ocyganić. Śminiobój- 
ca śkapskie mięso- naszemu 
bratu wtyka, męczybuła z ki- 
loroego bochenka zawsze musi 
z parę deka urmać, a butolog, 
choroba, gdzie może, tam teh- 
turowe zelóroki uskulecznia, 

— Osoblimie na. śtybletach 
można się naciąć. Ja to, cha- 
lic Boga, niuch mam taki, że co 
kupię, to dobre. T'e styblety, co 
je noszę, to już dwa lata mają. 

— To i moje także samo! — 
rotrącił ktoś, 

— I moje! 

Pan Bogumił Kopiec, który 
milczał przez cały czas, słu- 
chając uważnie rozmomy, mwe- 


Na matej wokaamd zie... 


z butami 


stchnął ciężko i rzekł: 


— Ja, jakem ro zeszłem mie* 


siącu śtyblety kupił, to je rap- 
tem dwa tygodnie nosiłem i już 
ro nich chodzić nie mogie. - 

— O, psiakość słoniora! -— 
zaklęli ze rospółczuciem - słu- 
chacze, — Musi papierorce by- 
li. Któren to szewc panu taki 
toroar rokleil? 

— Mikułoroski Stefan. 

—Ato kanciarz dopiero? 


Niewinna powyższa rozmo- 
ma miała zupelnie niespodzie- 
roane zakończenie, Mianomicie 

an Stefan Mikułoroski, poin- 
SRODA o  rmoszystkiem 
przez jakąś usłużną osobę, za- 
skarżył pana Bogumiła o o- 
szczerstro. 

— Kłamie jak pies, proszę 
sądu — bolał oskarżyciel na 
rozprawie — skoro jeżeli mó- 
roi, że już po dwóch. tygo- 
dniach ro moich stybletach 
chodzić nie mógł. Świci drań, i 
o miele go pan sędzia do mam- 
ra nie msadzi, znakiem tego 
nie masz m Polsce spraroiedli- 
mością! 

— No i co? — zmrócił się sę- 
dzia do oskarżonego. — Tylko 
SE tygodnie pan te buty no- 
si 

— Niedłużej, panie sędzio! 
— odpąrł stanoroczo pan Bo- 
gumił. — Zara po dwóch tygo- 
dniach złodzieje mi śtyblety 
gmizdli! 

Sad ogłosił wyrok unieroin- 
niający, 


Nasz wielki konkurs filmowy 


wyłoni 50 laureatów, którzy zagrałą w komedii p. t. „Dodek na froncie” 
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PRYLIRSKI 


WARSZAWA JEROZOLIMSKA ZE 


Coś 
dla P ea mâ 


O ile piękna pani ma zamiar spra- 
mié sobie sortie roieczororoe, proszę 
przyjąć do miadomości ostatni ko- 
munikat mody, a mianowicie sorties 
nosi się zrobione z tafty lub satin, 
lekko podwatorane i pięknie piko- 
Wane, 


* 


Któraż kobieta nie lubi biżuterjh 
Obecnie przy modzie rolosóro zacze- 
iranto, do góry (zrolaszcza jeśli 
chodzi o uczesanie na wieczór: prze- 
jamia się sklonność do loków odcze« 
sanych wysoko do góry i podtrzy» 
manyck przepaskami lub grzebykae= 
mi) coraz bardziej modne stają się 
kolczyki. Oczywiście, że takie kol- 
czyki powinny stanomić garnitur. s 
resztą biżuterji. Ponieważ moda jest 
na tyle łaskawa, że pozwała na na- 
szenie wspaniałych imifacyj, rwobee 
tego każda kobieta może być -po mi» 
nimalnej cenie obsypans klejnotami, 
Poza tem, jeśli chodzi o kolczyki u= 
sunięta została groza przekłuroania 
uszu, gdyż dorocipne kolczyki - klip= 
sy trzymają się doskonałe. Wybiera- 
jąc kolczyki, należy mystudjorać 
dobrze w jakim typie kolczykór bg- 
dzie pani do (marzy. Jeśli pani ma 
twarzyczkę okrągłą — proszę zde» 
cydomać się na kolczyki długie. 
A e C 


Dobry węch 


ŒL) Warszawska publiczność 
kinowa ma dobry węch. Wie zawsze 
zgóry, który film jest wart obejrze- 
nia, a który nie. lo też, gdy przy» 
byliśmy do kina „Europa“ na pre» 
mjerę nowego filmu polskiego „Iłap- 
sodja Bałtyku” (coprawda na ostat- 
ni seans) i zauważyliśmy bardzo sla- 
bą frekwencję (pół sali), domyśleli- 
śmy się odrazu, że film musi być 
slaby. Przewidywanią nasze okazały 
się, niestety, słuszne, Nie brak było, 
zapewne dobrych checi realizato- 
rom, bo film jest nie bez zalet, Ma 
bardzo ładne, jasne i czysie zdjęcia; 
poziom techniczny bez zarzutu; ake 
torzy są fotogeniczni i Ionogeniczni, 
grają nieźle; ale scenarjusz — fa: 
alty! Psuje wszystko. reżyser jg 
nie nie ratuje, Djalogi zbudowane, 
owszem, bardzo filmowo i literacko 
dobre, rażą jednąk przeładowaniem. 
Akcja jest bardzo nikła i przewlek- 
ła. Przez trzy czwarte filmu nic się 
nie dzieje lub bardzo niewiele, a w 
każdym razie nic, coby mogło zain- 
teresować, przykuć uwagę, porwać.. 
Dopiero koniec jest efektowny i cie- 
kawy, ale aż nazbyt trudno do nie- 
go dobrnąć, tyle razy po drodze sce- 
narjusz po i utyka, bądź w 
gaąszezt djalogów, bądź w odmę- 
tach nudy. zabijającej chlubne 
wysiłki obsady z doskonałą Baśką 
Orwid, sympatyczną Marją Bogdą 
oraz trójką urodziwych artystów: 
Brodziszem, Cybulskim i Merrem na 
czele, Trudno, „Rapsodja Bałtyku” 
jest niewątpliwie pozycją ujemną 
w tegorocznym bilansie filmu pols- 
kiego. 


DANIEL BACHRACH 


Śladami przesteptów 


Z pamiętników b. aspiranta 


Warszawskiego 


Naa dnie 


IV. 


Po powrocie do Warszawy 
komunikowalłem się bezzwło- 
cznie z moim mocodawcą pa` 
sem K. 

— Czy dowiedział się już 
pan cośkolwiek? — zapytał za 
ciekawiony. i 

— Nie mogę panu narazie 
jeszcze nic konkretnego po- 
wiedzieć, tylko zapewnić, że 
sprawę tę wyświetlę. bola. 
pańska przyjaciółka zażądała 
od pana znów jakiej więk- 
szej sumy, to niech pan nie 
odmawia, ale przed wręcze- 
niem jej pieniędzy proszę 
mnie o tem natychmiast zawia- 
domić. — . 5 

Upłynęło kilka dni. Anga- 
żowani przeze mnie wywia- 
dowcy nie spuszczali jej z 


Urzędu Śledczego 


aa paol iaaa 


oka na chwilę. Była to bardzo 
przystojna szatynka o inteli- 
gentnym wyrazie twarzy. Po 
paru dniach jeden z wywia- 
dowców doniósł mi, że panna 
M. otrzymała list przez po- 
słańca, laiat posłańca został 
przez wywiadowcę zanołowa 
ny). Teroż wieczora zawiado- 
mił mnie pan K., że jego przy 
jaciółka prosiła go o trzysta 
złotych, które rzekomo musi 
wysłać matce, bo nagle zacho 
rowała. 


— Była przytem tak zdener 
wowana — dodał pan K., że 
omal nie 'zdradziłem się i nie 
da jej o moich po- 

ejrzeniach, lecz w samą porę 
się powstrzymałem. 
Czy już jej pan dał te 
pieniądze? 


SETA TR 


Nie jeszcze, chciałem 
przedtem made się z pa 
nem i obiecałem jej na ju- 
tro pieniądze. Zaproponowałem 
jej, że każę wysłać te pienią- 
dze jutro rano z biura. Zdeto- 
nowała się, lecz po chwili od 
powiedziała mi, że matce jej 
byłoby przykro, gdyby pie- 
niądze nadeszły ode mnie i że 
pisze matce, iż to są jej oszczę- 
dności. Tłumaczyła mi przy- 
tem, że matka jej jest bar- 
dzo ambitna i wrażliwa i 
wyrządziłaby jej tem wielką 
przykrość, gdyż ona nie 
wie z jakiego źródła pocho- 
dzą przysyłane co miesiąc pie 
niądze. Według jej słów mat- 
ka jej sądzi, że córka ma 
dobrą posadę i przysyła jej 
to ze swoich zarobków. 

— Dobrze więc, wręczy jej 
pan jutro o umówionej mię- 
dzy nami porze te pieniądze, 
a ja już postaram się dowie- 
dzieć, na co je ona zużyje. 
Zęchce jej pan posłać te pie- 
niądze jutro około godziny 
siódmej wieczór przeż posłań 
ca i zanołować jego numer. 
Zawiadomi pan ją przytem, 
że w sprawach kandik w jch 


'wyjeżdża pan na dzień 


dwa. . Oczywiście zbytecznem 
jest, by pan wyjeżdżał z War 
szawy, zależy mi tylko na 
tem, by pańska przyjaciółka 
była przekonana, że pana nie 
ma w. Warszawie. 

— Zastosuję się do życze- 
nia pańskiego i by ustrzec się 
od jakichkolwiek niespodzia- 
nek, pozostanę pod pretek- 
stem zaziębienia przez dzień 
lub dwa w domu. 

Pożegnawszy pana K., uda- 
łem się do biura  posłańców, 
gdzie stwierdziłem adres i na 
zwisko posłańca, kłóry po- 
przedniego dnia doręczył list 
do mieszkania panny: M. Za- 
chęcony dobrym napiwkiem 
przypomniał sobie, że list ten 
wręczyła mu jakaś kobieta 
wpobliżu dworca Głównego. 

— Czy jest pan tego pe- 
wien? — zapytałem zdziwiony 
i poniekąd zaskoczony jego 
informacją, spodziewałem się 
bowiem, że list ten pochodził 
od jej pierwszego kochanka. 


— Przypominam to sobie 
zupełnie dokładnie — odpo 
wiedzial. — Musi to być jedna 
z „takich“, ba była bardzo ma- 
lowana i nosiła taki duży kape 


lusz z piórami. Powiedziała 
jeszcze, że to bardzo pilny list 
i dała mi dwa złote za droge, 
ażebym tylko zaraz odniósł. 

Otrzymana wiadomość oba: 
lila wszystkie moje koncep» 
cje, spodziewałem się bos 
wiem otrzymać od posłańca 
rysopis owego  pseudo-arty- 
sty z Radomia. 

Jak było umówione tegoż 
wieczora pan K. przesłał 
przez posłańca trzysta zło- 
tych i zawiadomił swą przyja 
ciółkę, że wyjeżdża na dzień. 
Od tej chwili nad domem pan 
ny M. roztoczona była ścisła 
obserwacja. Wywiadowcy sta 
li na ulicy do północy, lecz 
panna Zofja nie wyszła z do- 
mu. Następnego ranka już o 
godzinie siódmej byłem wraz 
z jednym z wywiadowców 
na obserwacji. Cierpliwość 
nasza wystawiona była na 
ciężką próbę, gdyż dopiero o- 
koło godziny dwunastej zau- 
ważyliśmy wychodzącą z bra 
my pannę M. 'Oglądała się 
trwożliwie na wszystkie stro- 
ny. Słaliśmy w przeciwległej 
bramie, tak, że nie mogła nas 
zauważyć. 

Dalszy ciąg jutro. 


Str. Z 


Czy Milusia naprawdę kochała Henryka? 

Na to pytanie niełatwo odpowiedzieć... 

Właściwie na dobrą sprawę nie wiedziała je- 
szcze dokładnie, co to znaczy kochać... : 

Ale była bardzo szczęśliwa, gdy myślała o 


swym mlodym znajomku... a zwłaszcza, gdy 


po 
tak bło* 
ġo, tak niewypowiedzianie błogo... i wydawało jej 
się, że wielkiem szczęściem dla niej byłoby wi- 


spotykała na pokładzie... Kin jej Mów 
te 
dzieć go zawsze, wciąż przy sobie... żyć dla niego 


iz nim, przy nim przejść swoją drogę życiową... 


Cóż z tych marzeń upojnych? Czyż los wnet 
ich nie rozdzieli? | kiedyż to poiem ujrzą się je- 
szcze? Może już nigdy? 

Myśl ta gorzko smuciła Milusię, 

To tez pomimo danego matce uroczystego przy 
rzeczenia, nie mogła się powstrzymać od szuka- 
nia Henryka na pokładzie i usiłowania ujrzenia 
go przynajmniej, 

‘laki obcy jeszcze przed paru dniami, dziś wy- 
dawał jej się niestychanie bliski... 

Tego dnia także szukała go usilnie, usilniej je- 
szcze, niż dawniej, ale... nie znajdowała... 

Nie dawało jej to spokoju.. Już nawet nie= 
świadomie, nie wiedząc nawet, dlaczego, wyskaki- 
wała co chwila na pokład i tylko w głębi duszy 


, przyznawała sobie, że czyniła to tylko dlatego, 
| aby na niego choć zdaleka popatrzeć. 


ł > h 
mie unika..? 


] 


+ 
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| 
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A jego, jak nie było, tak nie było, 
Wiedy pomyślała sobie, że może jej świado- 


„ Może dowiedział się, że jest niezamożna i chce 


| wobec tego zapomnieć o niej? Czyżby więc słowa 
matki rzeczywiście sprawdzić się mialy? 


Czemuż więc w takim razie tak jej się przed- 
em przygląda” Dlaczego odezwał się do niej 
wogóle z nią rozmawiał? Poco uśmiechał sięt 


| Czyżby rzeczywiście chciał się jedynie zabawiać 

| wżnieceniem iskry uczucia w jej dziewczęciem, 
_niewinnem serdeszku poto tylko, żeby oddalić się 
| potem od miej? 


Biedna Milusia była bardzo tem zasmucona. 
Potem pomyślala sobie — a może jest chory? 
Zaniepokorńą się poważnie. 


~ Albo może przeciwnie — może właśnie ójcieć 
jest chory i syn czuwa przy nim? | 


Owoc G 


Tragiczne dzieje, Które wstrząsnęły 


Ponure i niepokojące rozmyślania Lili, uwię- 
fionej w podziemiach knajpki przydrożnej, przer: 
wl nagle pewien szelest, świadczący o tem, że 
jednak ktoś się zbliża. $ 
T Lili nabrała energji, zamierzając z całą siłą 
isnąć w twarz temu, kto przybędzie, swe bezgra- 
liczne oburzenie wraz z bezwarunkowem żąda- 
lem natychmiastowego wypuszczetna jej ną wol- 
mść, Wnet wszakże miała doznać rozczarowania... 
Klapa u góry rzeczywiście otworzyła się, ale 
kazala się w niej postać niewieścia... 
W świetle kaganka, pozostawionego przez kel- 
bra Stanisława, Lili ujrzała dziewczynę, lag naj- 
jyżej dziewiętnasiu, przystojną i zgrabnie zbu- 
bwaną, jaskrawo pomalowaną blondynkę, bodaj 
lenong . 
Zanim Lili. jeszcze zdążyła się odezwać, tamta 
irazu zawołala: 
— Serwus, trajerkal... Dobrze, że tu jesteś, bó 
Imejby mi się ckniło. Nie lubię, jak niema do 
igo gęby otworzyć. Kto cię przyskrzymł: rudy 
anek, czy Amek-„bandzior”t `> 
ili w pierwszej chwili niewiele zrozumiała 
slow przybyszki, nie będąc przyzwyczajona do 
Klobnego słownika, zrozumiałałego na gruncie 
krszawskim, ale obcego jej, wychowance wsi. 
fekta więc po chwili: 
— Niebardzo dobrze rozumi 
le pani właściwie: jest? 
"Tamta roześmiała się zachrypniętym, przepi- 
m głosem: 
— Ha, ha, ha.. Kim „pani“ jest? Końby się ' 
Mial.. Taka sama jestem pani, jak i ty... i żeby 
E pies plakal jak my jesteśmy paniami.. Wia- 
imo obie jesteśmy.. kobietami... i poco tu jedna 
drugą komedyję odgrywać? 
„lo rzekiszy. wyjęła z torebki pobiec O 
fierosa, zapaliła o kaganek i rzekła: 
Poczęstowałabym cię dulcem, ale mam tyl- 
jednego, a strasznie mi się chce palić... wa 
Bziesz grzeczna, dam ci sle sztachnać ze dwa 


À 


em, co pani mówi? 


_ Bo rzeczywiście ojca jego także nigdzie nie -|. 
było widać, ł 


ŁĘDNA MIŁOŚC 


Wróciła do swej kajuty, dręczona straszliwą 


a gk a 
i 


e umiała ukryć swego strapienia i była wiel- 


ce przygnębiona tem wszystkiem. 

atka 
ciężką troskę i ze smutkiem pokiwała głową, po- 
czem rzekła: | 


— Pomimo mych rad, jak widzę, poszłaś na 


pokład, żeby spotkać się z nim...? 

— Mamusiu... — jęknęia tylko Milusia. 

«— Nie kłam, Milusiu... Nie usiłuj zaprzeczać, 
paseno. Przyznaj się, że nie spotkałaś go? Uni- 

a cię? 

— Unika? Dlaczegożby miał...? 

— Unika, cię, bo wie, że nie warto mu sobie 
tobą głowy zawracać... bo nie chce się z tobą oże- 
nić, a doszedł widocznie do wniosku, że uwieść cię 
nie uda mu się. Musiał wyczuć, że ja nad tobą 
czuwam. Może nawet wogóle wywietrzałaś mu 
z głowy. 

— Mamusiu... — jęknęła ponownie Miła, nie 
umiejąc zdobyć się na nie innego w tej tak cięż- 
kiej dla niej chwili, gdy wraz z pierwszym prze- 
błyskiem szczęścia miłosnego zjawiła się, jak zwy- 
kle pierwsza chmurka... 

Matka przerwała dalej: 

— Więc miałam słuszność, doradzając ci, abyś 
więcej o nim nie myślała? 

Alez zrozum, mamusieńko, że ja teraz już 
nie mogę nie myśleć o nim. 

— Dlaczego? : 

— No bo go kocham — zawołała ze szlochem. 

Matkę to rozrzewniło... Zapytała: 

— Kochasz go, maleńka? 

Milusia tylko ze smutkiem kiwnęła głową, ro- 
niąc łezkę. 

Gdy teraz już nie było najmniejszej wątpli- 
wości w tej mierze, matka zjeżyła się w uporze. 

1 


— 


Czytajcie 


Wesołe Wiadomości 


i Cena 10 groszy 


Zaciągnęła Się raz i drugi, splunęła w kąt i po- 

dała papierosa Lili, która rzekła: 
Dziękuję, nie palę... 

— Dajże, niech ja ci się przyjrzę — rzekła 
przybyszka zdumiona — co z ciebie wogóle za 
kwiatek — i przytknęla jej kaganek do twarzy. 

Obejrzała Lili od stóp do głowy, poczem zawy-: 
rokowaia: i 

— Klasa dziewucha z ciebie, ale odrazu wi- 
dać, żeś wytycha. Teraz wiem, że ciebie nikt inny 
nie złapał, jak tylko Brzanowski. On to tylko na 
wytychy leci... A dlaczego? Bo głupi. Zawsze mu 
mowię: „le, kopany, ty to musisz być chyba w 
móżdżek stuknięty, że tylko na dziadów liczysz. 
Dziady teraz też zmądrzeli i wolą mieć kobietę 
odpowiedzialną. Takiej nikomu dziś nie opylisz”. 

Słysząc nazwisko Brzanowskiego, Lili zainte- 
resowała się i zapytała: 

— Czy pani zna bliżej pana Brzanowskiego? 

—A ktoby go nie znał; tego frajera-pompkę? 

Określenie to wydało się Lili mało wyjaśnia- 
jące, zapytała więc inaczej: 

— Coby mi pani mogla o nim powiedzieć? 

— Nic wwo Chyba tylko to, że od czasu, 
jak task pon ę* wzięli do łabaja, robi na 
niego ta Walercia z Bugaja, co to teraz każe na 
siebie mówić „Irena, że to już niby po Nowym 
Świecie chodzi, to już wielga dama. Ale niech 
tylko Staśka wyliże się i wróci od Łazarza, to jej 
tak mordę skuje, że proszę siadać i nie wstawać. 
[nna rzecz, że Walerka też nie ułomek i tak bar- 
dzo zaraz się mie da.Sporo kudłów poleci i pagu- 
ry dobrze będą w robocie. Myśmy z Julką-„smar- 


— 


Czytajcie Gl 
Nowego Spotowca 


Cena 10 groszy 


jej ujrzała to, wyczytała z jej twarzy 


Teraz e sid zdała sobie sprawę z całej grozy, 
sytuacji Westchnąwszy głęboko zapytała: 

— Cóż teraz z nami będzie? | 

Milusia nie odpowiedziała na to ani słowem 
W oczach jej znów zakręciły się łzy. 

Matka zaś w bezradnej rozpaczy wypytywałą 
ją usilnie: 

— gk to się stało? Dlacze 

— Nie wiem, mamusiu... 

— Nie mogłaś zwierzyć mi się odrazu ze wszys 
stkiego? à 

— Zanim zdążyłam to uczynić, już się... stało.« 
pi było za późno. Pokochałam go, nie zdając so- 

ie z tego nawet sprawy. Gdy go ujrzałam, serca 
moje uderzyło odrazu żywiej... Cała zadrżałam.« 
I od tej chwili już zrozumiałam, że go kocham. 

— Trzeba było od tej chwili najstaranniej uni- 
kać jakiegokolwiek spotkania z nim. 
leż ja go nie szukałam, Nie usiłowałam 
bynajmniej Ay (Si się z nim. Czysty przypadek, 
tylko sprowadził go do nas. Gdy wtedy biegałam 
po statku, jak oszalała, w poszukiwaniu pomocy, 
wołając lekarza, on właśnie nadbiegł. Westchnę< 
ła głęboko, poczem dodała: — , 

— | potem jeszcze tak się zdarzyło... Pewnej 
nocy wyszłam na' pokład, aby nieco odetchną 
świeżem powietrzem, bo mnie głowa rozbolała.. 
Aż tu nagle ujrzałam wpobliżu mnie jakiś cień; 
To byf on... 

— Szukał cię? 

— Nie wiem, mamusiu. 

— Odezwał się do ciebie... 


— Nie... to ja do niego pierwsza się odezwa* 
am. i 


go go pokochałaśł 


— 


— Tak.. Podziękowałam mu za wyświadczo« 

ną mi wówczas przysługę... owej nocy tragicznej; 
A co on na to? 

— Zapytał o twoje zdrowie. 

— l o co jeszcze? A 

— O nic więcej. Powiedziałam mu, kim je< 
steśmy, bo przedtem jeszcze pytał, dlaczego je- 
stem zawsze taka smutna. 

— l od tej chwili więcej go nie widziałaś? 

— Nie.. niestety, już nie... — szepnęła Milu= 
sia, wybucha jąc płaczem. 
więc widzisz! Unika cię, bo dowiedział 
się, że jesteś biedna. Zapomnij o nim! 

Dalszy ciąg jutro: 


ECHU 


całym Światem 


kaiką* wczoraj już się cieszyły, jaka to będzie 
draka. A pan: też radzę się mieć na baczności, bo 
jak jedna lub druga dowie się, że pani ma coś 
z Brzanowskim, to nie ręczę za pani fryzurę, a 
ząbeczki będzie się zbierało w szmateczkę, tak się 
porozsypu ją. 

Lili pr :zała mimo uszu te wszystkie mało 
jej zrozumiase słowa i zapytała: ! 
Kim właściwie jest ten pan Brzanowskił, 
Czem się zajmuje? Dlaczego mnie tu wciągnął? 

Przybyszka spojrzała 1 dłuższą chwilę przy: 
glądała się Lili uważnie, poczem rzekla: M 

— Jak babcię - drypcię kocham, nie wiem, jak 
z tobą gadać... 0, przepraszam, jak z jaśnie panią 
mówić... Czy to rzeczywiście prawda, czy kiwanie 
w biały dzień? Czy rzeczywiście Brzanowski zła: 
pał takie coś, eo to ani be, ani me, czy to pani mnie 
nie bujasz, pani ładna? 

— Doprawdy nic nie wiem o panu Brzanow- 
skim — mówiła szczerze Lili — podszedł do mnie 
na ulicy, miał owieźć taksówką do domu, tymcza* 
sem wywiózł gdzieś, samochód się zepsuł, wesz* 
liśmy tu na herbatę, do której musiał coś podsy- 

ać, zasnęłam i obudziłam się 004 tu. W ja« 
kim celu mógł mnie tu wciągnąć! 

Tamta pokiwała głową i powiedziała: A 

— To z pani rzeczywiście jakaś ofiara Boża. 
No, więc mogę pani powiedzieć najwyraźniej, 
że Brzanowski poto panią zmanił, żeby opylić za 
grubszy grosz. Nic innego nie robi. 

— Ale ja doprawdy nie rozumiem, 'co to zna- 
czy PORE 

—Ad 


— 


— 


o pieskiej - niebieskiej, to ci mam los z 
tą kobietą! Nie nie rozumie, co się do niej gada. 
No więc chce znaleźć kupca i sprzedać za poważ- 
niejsze moniaki... Źrozumiano nareszcie... 

— Boże, więc to handlarz żywym towarem?— 
zapytała Lili, truchlejąc — chce mnie sprzedać? 
— Nie, nie... — rzekła tamta z ironją — mo* 
dlić się będzie... 
Lili zdrętwiała... UML 
Dalszy ciąg jutro 


à Dziś! Potężny film grozy i niesamowitości p. t. 


Powrót FRANKENSTEINA 


w roli monstrum Boris KARLOFF 
w roli narzeczonej moństrum Elza LANCHESTER 


Nad program: „TYGODNIK AKTUALNOŚCI”, 


Początek o godz. 5 p.p., w niedziele i święta o godz. 3 po poł. 


l Czy to prawda? 


_KINO-TEATR 


CZA 


w Piotrkowie 


W dniu Zadusznym 


Zaduszki. Swięto zmarłych. 

Na ementarze—te małe wiej- 
skie, w ciszy, przerywanej ję- 
dynie poszumem starych żółk- 
nących drzew pogrążone i te 
wielkomiejskie o pięknie wy- 
gracowanych alejach, gdzie sen 
wieczny zmarłych mącą tram- 
jowe dzwonki i stuk ciężkich 
wozów o kocie łby ulic—ciąg- 
ną'długim, nieprzerwanym sze- 
regiem ludzie. z 

W Dzień Zaduszny, jeden mo- 
że dzień w roku, wszyscy lu- 
dzie są zrównani — bo każdy 
kogoś opłakuje, kogoś wspo- 
mina. Każdy pochyla się nad 
czyjąś mogiłą — bogaty czy 
biedny, uczony czy ciemny — 
z rozpaczą, że już nigdy... 

Nic to, że jedni na cmentarz 
przyjeżdżają. autem, a inni prze- 
pełnionym tramwajem, jeszcze 
zaś insi z daleka po błocie i 
i wybojach idą pieszo... Tam, 
na cmentarzu, w obliczu maje- 
statu śmierci wszyscy czuć bę- 
dą jednakowo. A auta zostaną 
przed bramą... 


Na wszystkich grobach — 
tych marmurowych kosztow- 
nych z obeliskami, pnącemi się 
w niebo i tych ubogich mogi- 
łach, darnią jeno porosłych — 
jednakowo w dniu. Zaduszek 
błyszczą światełka. Nawet gro- 
by opuszczone, groby o któ- 
rych nikt z krewnych już nie 
pamięta, albo nie ma kto pa- 
miętać, bo wszyscy pomarli — 
przystrojone zostają co roku— 
przez harcerzy. Pamięć o opu- 
szczonych mogiłach w Dniu Za- 
dusznym — to jeden z ich „do- 
brych uczynków”... 

Wszyscy idziemy na cmen- 
tarz. Niesiemy wieńce kosztow- 
ne, bukiety żywego kwiecia, 
skromne wiązanki jedliny, czy 
nieśmiertelników. Byle mogiła 
tych, cośmy za życia kochali, 
była najpiękniejsza. 

dniu Zadusznym wspomi- 
namy nietylko naszych krew- 
nych i przyjaciół, W dniu tym 
rozpamiętujemy również życie 
bohaterskich i wielkich ludzi, 
którzy odeszli z tego świata, 
a którym tyle zawdzięczamy. 
Myślimy: byli wielcy, byli po- 
tężni, byli mocarni — a prze- 
cież tak samo, jak inni leżą 


óta cicho, ziemią przysypani, 


lub głazem przywaleni. Ale kie- 
dy o tamtych pamiętają itro- 
szczą się tylko rodziny i przy- 
jaciele — o tych w Dniu Za- 
dusznym myśli cały naród, cá- 
ły naród ich wspomina, rozpa- 
miętuje ich czyny, do grobu 
ich pielgrzymuje, by zaczerpnąć 
siły i otuchy... Bo choćciało 
w proch się obróciło — potę- 
ga ducha zwyciężyła i żyje 
wśród swego narodu. ` 

A są i tacy zmarli, co nawet 
niewiadómo.. gdzie grób ich, 


gdzie myśli swe ku szczątkom | 


ich doczesnym skierować... A 
przecież w Dniu Zaduszek i o 
nich trzeba -pomyśleć... O tych, 
co polegli w skalistym wąwo- 
zie Samosierry, i tych co pad- 
li, gnani przez białą pustynię 
na Sybir, o mogiłach powstań- 
czych, z ziemią zrównanych 
przez zaborcę i o tych rozsia- 
nych po całej Polsce wspólnych 
mogiłach żołnierskich z: okre- 
su walk o granice Rzeczypos- 


politej. Nie znamy ich nazwisk, |- 


nie znajdziemy ich w żadnym 
podręczniku historji. Proste, 
zwykłe to pewnie były nazwis- 
ka, tak jak prości i zwykli by- 
li ludzie, co je nosili. A przy- 
najmniej się ża takich uważali 
— w swej niezmierzonej skro- 
mności. A przecież my dziś 
wiemy, że to byli bohaterowie... 

l dlatego w dniu Zaduszek, 
gdy myśleć będziemy o nich, 
o tych ws»ystkich, co bezimien- 
nie legli, byśmy dziś cieszyć 
się mogli Wolną Ojczyzną — 
gdy na ich mogiłach ani kwia- 
tów, ani świateł nie będzie — 
zwróćmy myśl naszą ku ich 
symbolowi, ku Mogile Niezna- 
nego Zołnierza. On jest nam 
równie bliski, jak ci najdrożsi 
nasi śpiący snem wiecznym 
wśród ciszy cmentarzy. 

Płoną na grobach światełka. 
W zmierzchu wieczornym wię- 
dną kwiaty. Usta szepczą mod- 
litwy, łzy kręcą się w oczach. 
Największa świetność docześsna 
mija, jednako w proch się 
zmienia, Trwa wiecznie potęga 
ducha, poświęcenie, bohaterst- 
wo — trwa w sercach wszyst- 
kich Polaków. 


Czy jesteś członkiem LOPP 


elegancki wygląd 
wspaniały kroj 
pięruszorzędni mdlerjat | 


oto zaletu; 
każdą, koszi 
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= PIOTRKÓW-TRYB. ul. SŁOWACKIEGO 22  ' 
= Na składzie wszelki spczęt radjowy i elektrote- 
= chniczny oraz stale świeże baterje. 
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KTO NIE CHCE BYĆ WROGIEM RADJA = 
i mieć selektywny i częsty odbiór audycji 
TEN, WINIEN NABYĆ" 
O MINIMALNEM ZUŻYCIU PRĄDU W FIRMIE: 


RADJO ODBIORNIK 
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W: związku ze.skasowaniem 
niektórych malowideł w- ko- 
ściele po Dominikańskim w 
Piotrkowie o -czem niedawno 
pisaliśmy krążą po mieście wer- 
sje jakoby kierownictwo robót 
remontowych nosiło się z zamia- 
rem usunięcia z kruchty tablicy 
pamiątkowej ś.p, ks. Prałata Li- 
pińskiego, fundatora poprzed- 
nich malatur i wielkiego ofiar- 
nika pracy społecznej czasów 
wojny światowaj. Wersje te 
wymagają zdementowania. gdyż 
mieszkańcy miasta zbyt dobrze 
pamiętają świetlaną postać ks. 
prałata Lipińskiego i należycie 
oceniają jego historyczne za- 
sługi położone koło ratowania 


obywateli gdy wciężkich chwi- 


lach wojny miastu groził los 
Kalisza, a ludności gwałty ko- 
zackie. 


PODZIĘKOWANIE 


Ministra Raczkiewicza Za 
Zyczenia $pow. Nominacji 

Minister spraw wewnętrznych, 
p. Władysław Raczkiewicz, prze- 
syła tą drogą uprzejme wyta- 
zy podziękowania instytucjom 
społecznym, śtowarzyszeniom, 
związkom i osobom prywatnym, 
za okazanie pamięci przez prze- 
słanie życzeń spowodu nomi- 
nacji na ministra spraw wew- 
nętrznych. 


„Wyłazi szydło 


(o podatki w Sulejowie) 

„Głos Trybunalski” uchodzą- 
cy za pismo rzekomo polskie i 
katolickie atakuje socjalistów i 
narodowców radnych miasta 
Sulejowa za to że na wniosek 
wiceburmistrza dr. Kwapińskie- 
go uchwalono podatek w wy- 
sokości 1,000 zł od ludności 
żydowskiej za niekorzystanie z 
drutu otaczającego miasto t, zw. 
„ejrunu”, który nakazuje żydom 
w ich święta spełnianie prze- 
pisowych czynności ortodok- 
syjnych. 

„Głos” zapowiada, że radni 
żydowscy w Sulejowie przygo- 
towują w związku z tem „wiel- 
kie wystąpienie” na forum Ra- 
dy miejskiej, gdyż zdaniem te- 
go pisma stała się wielka nie- 
formalność. Dziwne pismo — 
Dziwna obrona! I to się nazy- 
wa obrona interesów gospo- 
darczych miasta Sulejowa, któ- 
re przecież tak gorąco popie- 
ra Głos Trybunalski, Ładna 
wdzięczność, 


Racjo w środę 


Od 6.30 do 8.10 Audycja poranna. 
11.57 Sygnał czasu. 12,00 Hejnał. 12.03 
Dziennik południowy. 12.15 „Kobieta 
skąpa i kobieta oszczędna”. 12.30 Kon- 
cert 13.25 Chwilka dla kobiet. 15.15 
Wiadomości o eksporcie polskim. 13.20 
Przegląd giełdowy. 15.30 Audycja w 
25 rosznicę śmierci założyciela Czer- 
wonego Krzyża. 16.00 Słuchowisko „Ku- 
ba Chciwiec”* 16.20 Recital skrzypko- 
wy. 16.45 Rozmowa muzyka ze słucha- 
czem radja. 17.00 „Dyskutujmy”. 17.20 
Koncert. 17.50 Przegląd humoru. 1800 
Koncert. 18.30 Skrzynka ogólna. 18.40 
Zycie kulinarne i artystyczne stolicy. 
15.45 Muzyka z płyt, 18.55 Jak spędzić 
święto? 19,05 Porady weteryjne 19.15 
Zapowiedź programu. 19,23 Koncert re- 
klamowy. 19.38 Wiadomości sportowe. 
19.50 Reportaż aktualny. 20.00 „Ktoś 
kto przyjdzie” — komedja muzyczna. 
20.45 Dziennik wieczerny. 20.55 Obra- 
zki z życia Polski współczesnej. 21.00 
IX audycja z cyklu „Twórczość Fr. 
Chopina”. 21,45 Kwadrans poetycki. 
22.00 „Nadnercze” pogadanka dla le- 
karzy, +22.10 Muzyka lekka. 23.00 Wia- 
domości meteorologiczny: 23.05 Mu- 
zyka taneczna z płyt. 


KINO-TEATR 


NOWOŚCI 


w Piotrkowie 


Baśniowa noc — radjowa 

"audycja „Zaduszna* 

Jan Brzoza, robotnik-literat, 
rozpoczął swą karjerę ilterac- 
ką przed paru laty z chwilą u- 
zyskania jednej z nagród na 
życiorys bezrobotnego. Jest au- 
torem szeregu nowel, kilku po- 
wieści, Graz wystawionej w 
Teatrze Katowickim „Załoga 
szybu A”, osnutej na aktual- 
nym temacie. W jego utwo- 
rach nuta społeczna łączy się z 
nutą państwową.. W radjo pra- 
cuje Jan Brzoza od. początku 
swej karjery literackiej, wygła- 
szająć odczyty. i feljetony o 
tematach zaczerpniętych prze- 
ważnie z życia ludzi ciężkiej 
pracy fizycznej. Ostatnio napi- 
sał specjalnie dla radja słucho- 
wisko , osnute dookoła staro- 
słowiańskich, pogańskich zwy- 
czajów zadusznych. Słuchowisko 
p.t. „Baśniowa noc” przeniesie 
nas w czasy, gdy oddając cześć 
zmarłym — szli na kurhany 
kmiecie z chlebem, rybacy. z 
więcierzami ry b, bartnicy z 
plastrami miodu, Tło akcji sta- 
nowić będzie muzyka oparta 
na prymitywie ludowym, opra- 
cowana przez Czesława Hal- 
skiego, młodego muzyka lwow- 
skiego, interesujące są bardzo 
żywo folklorem i muzyką ludo- 
wą. Rozgłośnia lwowska nada 
„Baśniową noc” w piątek dnia 
1 listopada o godz. 13ej. 


Z Instytutu Psychotechnicz- 
nego w Warszawie 


Psychotechnika i poradnictwo 

zawodowe, to młode gałęzie 
wiedzy, które przebyły już zwy- 
cięsko okres nieufności u spo- 
łeczeństwa i obecnie budzą co- 
raz większe zainteresowanie. 
Prawdopodobnie wielu słucha- 
czy zastanawiało się spewnoś- 
cią nad tem, jak wyglądają ba- 
dania psychotęchniczne, w jaki 
sposób możnajokreślić przyda- 
tność kandydata do zawodu 
szofera, mechanika it. p. 
Kogo interesuje ta sprawa nie- 
chaj słucha uważnie dn. 1 listo- 
pada o godzinie 17-ej reporta- 
żu z Instytutu Psychotechnicz- 
nego 'w redakcji dr. Mackiewi- 
cza, 


SportwPiotrkowie 
„(Sekcja bokserska przy 


K.S. Concordja) 


W związku z powrotem z ofi- 
cerskich ćwiczeń prezesa K. S, 
Concordji por. rez. Lewandowi- 
cza Henryka praca w klubie 
okazuje pewne ożywienie. Mię- 
dzy innemi na ostatniem posie- 
dzeniu zarząd Concordji rozwa- 
zał sprawę zorganizowania se- 
kcji bokserskiej gdyż ten męs- 
ki sport pięściarski znajduje 
wśród członków i zwolenników 
Concordji bardzo wielu sympa- 
tyków. W gronie. członków 
Concordji znajduje się wielu 
dobrych bokserów, którzy od 
dłuższego czasu przestali tre- 
nować z braku odpowiedniego 
ośrodka bokserskiego w Piotr- 
kowie. ~ . 

Gdy obecnie staraniem kpt. 
Szczęśniaka czynnego oficera 
sportowego 25 p. p. ma być 
powołany do życia podokręg 
P, Z. B. Sport ten ma nowe 
widoki rozwoju i niewątpliwie 
powstaną nowe kluby, a stare 
okażą dalszy rozwoj. 


PRENUMERATA 


miesięczna Dziennika Piotrkowskiego wynosi złotych 2.50 
z dosttwą zł 3, kwartalną złotych 7, z przesyłką zł 8 


Wydawca i Redaktor Bronisław Kalwary, 


Pozn 


— 


Największy film wszystkich czasów! Żywot i męka 
Jezusa Chrystusa 


GOLGOTA 


W rolachigłównych: Harry Baur, Jean Garbin, Robert 
le Vigan, Juliette Verneuil 


Nad program: „TYGODNIK AKTUALNOSCY”. 


Początek o godz. 5 p.p., w niedziele i święta o godz. 3 po poł. 
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zbrodnia 

SENSACYJNA- POWIEŚĆ ERO- 
TYCZNA 

— Jakże się pani czuje w 
zamku Treuenfels, czy nie nu- 
dzi się pani? 

— Nudzić? To dla mnie nie- 
znane pojęcie. Z dnia na dzień 
podoba mi się tu bardziej i nic 
w tem dziwnego. Nigdy nie 
przeżywałam jeszcze takiej wio- 
sny. Kto mieszka w mieście, w 
ciasnem mieszkanku, ten wogó- 
le nie wie, jak wygląda wios- 
na. A tutaj! Jakże wszystko 
zieleni się i kwitnie! Gdy pat- 
rzę z mego okna na to morze 
kwiecia i zieloności, mogłabym 
płakać ze szczęścia. 

Wzruszyła go jej prostota. 

— Więc pani jest zadowolo- 
na z widoku, który roztacza 
się z okien pani? 

— Ogromnie. 

— A jak się pani wogóle 
czuje? 

— Świetnie, panie hrabio. 

— Więc nie ma pani żad- 
nych życzeń? Zadnych? 
Owszem, mam. 

— Niech je pani wymieni! 
Chciałbym bardzo spełnić te 
życzenia, bo jestem pani winien 
wiele wdzięczności. 

— Wdzięczności? Za co? 

— Za to, że pani jest właś- 
nie taka a nie inna. 

Serce Gryzeldy biło głośno 
i szybko. 

— To przecież nie moja za- 
sługa. ył A 

— Mnie się zdaje, że to za- 
sługa pani. A więc, czego pa- 
ni pragnie? 

Popatrzyła na niego swemi 
słonecznemi oczyma, a spojrze- 
nie ich przeniknęło w głąb je- 
go serca. 

— Tuż obok mego pokoju 
jest okrągła wieża — ot, tam, 
naprzeciwko — widać ją stąd. 
Wieża ta ma taras. Chciałabym 
bardzo wejść choć raz na ten 
taras. Wogóle ta wieża, to je- 
dyna część zamku, której nie 
znam. Jest zamknięta na klucz. 
Jeżeli wolno, to obejrzałabym 
chętnie wnętrze tej wieży. Wi- 
działam wszystko, byłam w 
każdym zakamarku, z wyjątkiem 
wieży. Naturalnie, że mnie to 
nęci. 

Nie spuszczał z niej wzroku. 
Słońce rozpałało metaliczne 
blaski w jej złocistych włosach, 
które przypominały auerolę 
nad głowami świętych. 

— Więc i panią pociąga to, 
co zakazane? 

Dalszy ciąg nastąpi 


R. CHE J aT 


OBWIESZCZENIE Nr. Km. 532,35 


Komornik Sądu Grodzkiego w Beł- 
chatowie zamieszkały w Bełchatowie 
na mocy art. 602, 603, 604, K. P. C. 
ogłasza, że w dniu 7 listopada 1935r. 
o godzinie 10-ej rano (nie później je- 
dnak niż w dwie godziny) w Bełcha- 
towie ul. Krótka 2 odbędzie się sprze- 
daż z przetargu publicznego ruchomości 
należących do Majera Zachowskiego 
składających się z mebli, urządzenia 
domowego oraz zastaw i innych osza- 
cowanych na łączną sumę zł 620 na za- 
spokojenie wierzytelności Józefa Wi- 


ślickiego. Powyższe ruchomości można 


oglądać pod wskazanym adresem w 
dniu licytacji. 
Komornik: W. Kublicki 


Ostatnia strona 40 gr, drobne 20 gr za wyraz. 


„Drukarnia Krajowa” Pracowników Drukarskich, Piotrków Sienkiewicza '14 
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